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P r z e d p ł a t a
P zyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a k d t e n a  przy Głównym Rynku Nr 4 53. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y CYI c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS
P r z y j m u j ą  „ | ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
nicfranlcowane nieprzyjmują t i f ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

SjC jP" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 15 września.
O administracyi we Francyi i  w Anylii. 

IX.
Proste wyliczenie czynności Sędziego P o ­

koju , o których wczoraj b y ła  m ow a, wyja­
śni , iż jeden cz łow iek , iż liczni nawet u -  
rzędnicy niemoga im podołać. Prawodawstwo 
angielskie użyło tutaj środka śmiałego i pra­
ktycznego za razem , tj. współzawodnictwa, 
które czy w handlu i przemyśle, czy też 
Urzędowaniu, najskuteczniejszym jest bodźcem. 
F ab rykan t ,  aby najwięcej zwabie do siebie 
kupców, stara się ich upewnić o swej pra­
wości, daje produkt o ile możności najlepszy 
i najtańszy; sędzia pokoju, aby zasłużyć  na 
Zaufanie obywateli, za ła tw ia  ich interessa
jak  można najszybciej i powszechnemu do­
bru najodpowiedniej. Rzqd więc wybiera 
Zpośród ludzi zamożnych (ja jest ,’ichj nie­
mało w Anglii, gdy  jeszcze w roku 1 8 0 6  
znalazło się 1021  osób z dochodem rocznym, 
przenoszącym summę 4 0 0 ,0 0 0  z ł p . ) ,  zna­
czny liczbę w każdem hrabstwie i tych sę ­
dziami pokoju mianuje, tak ,  że bywa ich 
w hrabstwie do 5 0 0  i 6 0 0 ,  a iv ogólności 
jest ich w Anglii 2 3 5 1 ,  w W ali i  305 , 
w S zkoc ji  1 4 6 3 ,  razem 4 1 1 9 .  Każdemu 
z obywateli wolno jest udać się w swym 
mteressie do którego chce sędziego w hrab­
stwie, każden z nich obowiązany jes t  w y­
konać prawo, o ile to leży w jego  zakresie. 
I’ak pozostawiona wolność działania, odkry­
t a  wnet, który z sędziów jes t  najgorliwszy 

najwięcej zdolności i wprawy mający, bądź 
'' w szelk ich  rodzajach interessów, bądź też 
tv jednym ich oddziale, gdy  zdarzyć się 
może, że człowiek publiczny czuje pow oła­
cie do pewnpgo tylko gatunku spraw, inne 
mniej rozumiejąc, lub je  za mniej ważne 
Poczytując; a  w każdym razie niepodobna, 
Hby z wielkiej liczby sędziów nie znalazło 
się kilkunastu lub kilkudziesięciu, duchem 
publicznym należycie przejętych.

W sze lako , bądź to dla uniknienia niepo­
rozumienia, bardzo podobnego w obec wielu 
Urzędników do jednego rodzaju czynności 
Powołanych, bądź też w przypadkach, które 
ulbo z natury rzeczy, albo też z woli p ra-  
" a  wym agają narady i decyzyi wspólnej, 
obierają się sędziowie pokoju na posiedze­
nia. Ś ą  <one rozm aite : m ałe, w których trze­
ba najmniej dwóch sędziów, odbywane za ­
msze, kiedy tego zachodzi potrzeba, i kw ar­
talne, na które zjeżdżają się wszyscy sę ­
dziowie. Które czynności należą do sędziów 
Pokoju, też same stanowią przedmiot ich po­

siedzeń, z tą różnicą, że na quarter’s sessi­
ons załatwiane bywają wszystkie skargi wnie­
sione od strony przeciw prywatnym sędziom, 
rozkładane podatki publiczne, uchwalane po­
datki hrabstwa i parafii, mianowani podwła­
dni urzędnicy, sprawdzane rachunki podskar­
biego hrabstwa, spisywana lista przysięgłych^ 
zgo ła , pertraktują się tego rzędu czynności, 
które wspólnego ś w i a t ł a , porozumienia i
wspólnego zebrania s i ł  potrzebują. J a k  wiel­
ką korzyść lego rodzaju zjazdy u r z ę d n i k ó w  
publicznych, podających sobie wzajemnie 
owoc w łasnego doświadczenia i nauki dla 
administrowanych przynoszą, wyjaśniać, zda­
je nam s ię ,  niepotrzeba, dodamy tylko,
że posiedzenia te odbywane jawnie i pod
i r n n f r n l n  r l v ! n n r . ! I   J  i  • i  _ _ i
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kontrolą dziennikarstwa, w obec wielu adwo­
katów i ludzi publicznych, bez straty czasu
I nrnv.nvpit r l . r r .1    • i , • • _i próżnych d y s k u s s y j /  przedstawiają wspa 
m ały  ob raz ,  który jak  jest możliwy jedynie
\ \ t  n  o  i * a H m / \  — i  .  .  • •». . «  , ,

tak całvw narodzie wolnym i do jrza łym , __ _____
naród utrzymuje bezustannie w tym prądzie 
interessów publicznych, załatwianych głośno 
i pod jasnem niebem, i dla wszystkich są 
praktyczną akademią prawodawstwa, ekono­
mii, finansów i administracyi, a  nad to 
wszystko, tego, czego się nie nabywa z ksią­
żek, ani w szkole, że tak powiemy, akade­
mią ducha publicznego. Z na ło  prawodawstwo 
polskie podobne zjazdy urzędników ziemskich 

szlachty pow;atowej.

Sędzia pokoju niejestto urzędnik kontynen­
ta lny , który jak  np. we Francyi zna kraj i 
jego interesa jedynie z papierów, i rządzi 
na papierze; jego  nauka nie płynie, z bióra, 
s i ł  swych i czasu niemarnuje na szerokich 
relacyach i raportach, on niezna drogi urzę­
dowej i n ieurzędowej, on nie na to tylko 
zw raca uwagę, co mu doniesiono, ale urzę­
duje wszędzie gdzie jes t  i o każdym czasie, 
życiem i w7ł’asnemi interesami wplątany w iu- 
teresa hrabstw a, uczy się ich na gruncie i 
że tak powiemy na żywem ciele narodu. 
Pisarz  jego utrzymuje protokół i na nim się 
iończy c a ła  piśmienna p raca , bo też z na­
tury rzeczy "wypływa, że gdyby każdy roz­
kaz sędziego pokoju, każda jego czynność 
m iały być na piśmie przeprowadzone, toby 
się żaden z obywateli niepodjął tak nużą­
cego obowiązku. Sędzia  pokoju niezna w yż­
szej w ła d z y ,  któraby mu tak a nie inaczej 
decydować n ak aza ła ;  zna tylko prawo i 
własne sumienie. Z a  każden krok odpowie­
dzialny jes t  swoim majątkiem, każden jego 
postępek ulega kontroli publiczności, może 
być rozbierany w dziennikach, na meetyn- 
g ach ,  może być zaskarżony przed sessye

kwartalne, przed wielkiego sędziego , przed 
asyzow ; że zaś  czynności jego  nie s ą  tego 
rodzaju aby , choćby na jgorsze, niedały  się 
naprawie, odpowiedzialność majątkowa zu­
pełnie wystarcza. Sędzia  pokoju niemoże się 
wornaczyć brakiem instrukcyj, niemoże się 
odwoływać do w ładz  w yższych , do mini- 
steryum; niepotrzebuje czekać, żadnego in­
teresu puszczać w odwłokę, i owszem musi 
działać sam i to działać natychmiast. A  jak 
— to mu mówi prawo i sumienie. Odpo­
wiedzialności swojej się nielęka, bo choćby 
nawet wbrew słuszności uczynił, jeźli p rzy­
sięgli przekonają się, że niemiał z łego  za ­
miaru, obowiązany jes t  do zwrotu szkód bez 
żadnych dalszych następstw i jedyn ie , jeźli 
mu dowiedzioną zostanie z ła  wola, to oprócz 
zwrotu szkód ulega wysokiej karze pienię­
żnej i urząd swój traci. C a ła  więc instytu- 
cya skierowaną jes t  ku rzeczywistemu j 
w praktyce widocznemu porządkowi, ku szyb­
kiemu załatwianiu interesów7, wym aga pręd­
kiej decyzyi i energii w działaniu. A  jak  
w całem hrabstwie nie zna miejsca, ani 
w życiu swojem chwili, któreby go uwal­
niały od urzędowania, tak też niemając nic 
innego jedno dobro publiczne na ce lu , nie 
zna nikogo, któregoby niemógł zawezwać 
do czynnej pomocy w wykonaniu prawa. 
Niemogąc zasłonić siebie rozkazami w yż­
szych w ładz , c a łą  odpowiedzialność swTego 
postępku bierze na siebie; a  kto jego roz­
kazom nieulega, tego ciężkie kary spotykają. 
Sędzia pokoju jest g łow ą  hrabstwa , jest  
jego przewodnikiem moralnym, poświęcają- 
1 ni s i ły  i życie swe dla dobra hrabstwa; 
należy mu się więc posłuszeństwo. Jego  
przodkowanie jes t  w życiu , w charakterze, 
w moralnem stanowisku; należy mu się więc 
posłuszeństwo, bo ono, jak powiedział C a r ­
lyle, jest  najmoralniejszym czynem cz ło ­
w ieka, jest  warunkiem cywilizacyi; biada 
temu, rzek ł on dalej, który się domaga po­
słuszeństwa, kiedy do niego ma p raw o , ale 
i biada temu, który odmawia posłuszeństwa 
człowiekowi, w7 którego gorącej duszy je ­
dnoczą się promienie rozrzucone przez Boga 
między naród. I  nic innego, tylko takie uczu­
cie posłuszeństwa uczyniło A nglią  moralnie 
i materyalnie wielką, ono to przeprowadziło 
spokojnie najwięksźe, najradykalniejsze re­
formy i w chwilach ciężkiego przesilenia 
utrzymało w jedności ducha narodowego.

wanych, w ręku których spoczywa los pu­
blicznego człow ieka; energia obok doświad­
czenia czerpanego na gruncie, obok wolno­
ści działania kotrolowanej przez dzienniki; 
pomoc ze strony obywateli w wykonaniu 
prawa obok odpowiedzialności rzeczywistej, 
mezasłonionej powagą wyższych w ła d z ;  
wielkie znaczenie i wziętość urzędu pełnio­
nego bezpłatnie i przez obywatela, obok 
wspólności interessu urzędnika z interessem 
administrowanych —  oto są  z jednej strony 
cechy, z drugiej zasady  tej instytucyi, któ­
rą poczytujemy za  kardynalne ogniwo admi­
nistracyi angielskiej. Czem jest prefekt we 
F rancy i ,  tern sędzia pokoju w Anglii;  jeden 
i drugi jest  wyrazem odpowiedniego syste-  
matu. W e  Francyi prefekt jes t  narzędziem, 
którego minister dowolnie używa dla dopię­
cia celów partyi rządzącej, w departamencie; 
w Anglii sędzia pokoju jest narzędziem pra­
w a ,  które się nim posługuje w celach wspól- 
nóch wszystkim mieszkańcom hrabstwa. P ie r­
wszy nieodpowiedzialny narodowi, ślepo u- 
leg ły  ministrowi, z którego woli urząd swój 
a  z nim exystencyą sw ą dzierży; drugi, 
odpowiedzialny przed publicznością i Sądami 
a odpowiedzialny względem każdego, choćby 
najuboższego z obywateli, nieuległy nikomu 
tylko prawu, o nic nie potrzebuje się trosz­
czyć, tylko o imie patryoty i męża sprawie­
dliwego w narodzie. Jak i  jes t  stosunek cen- 
tralizacyi do decentralizacyi pod względem 
znaczenia i działania urzędnika, wykazuje 
porównanie stanowiska i attrybucyj prefekta 
i sędziego pokoju; a  jaka  różność w owocach 
obu systematów, tej uczy porównanie histo- 
ryi ostatnich lat Francyi i Anglii. Tam  
centralizacja żyje obok dzieciństwa polity­
cznego i niewoli obywateli; tu decentraliza- 
cya obok dojrzałości i wolności narodu.

K o rre s p o n d e is c y a  C zasu .

TL San ock iego 10 września.

Streszczając w kilku słowach instytucyą 
sędziego pokoju, powiemy, że miłość dobra

Rozporządzeniem  ces. urzędu cyrkułow ego Sano­
ckiego z dnia 17 sierpnia b. r. do L. 1 7 ,5 4 5 , na­
kazano budow ę komunalnej drogi z Leska na Bali­
gród, Cisnę do W ęgier. A le czy  ta droga z Cisny 
ma iść  na Liszno i R oztoki, czy  na Żubracze i S o -  
linkę? tego jeszcze n iew yrzeczon o , i w tej mierze 
czeka cyrkuł na odpowiedź urzędów  w ęgierskich. 
W  Solince dw ie drogi węgierskie* przytknęłyby do 
n aszej, tj. stakczyńska i papińska; w  Roztokach 
tylko Stakczyńska, gdyż od d leg ło ść  od Cisny do 
granicy w jednym  czy drugim razie, byłaby ta sama. 

G ościniec na Żubracze i Solinkę prowadzony, nie-p u b l ic z n e g o , p o d ż e g a n a  w s p ó łz a w o d n ic t w e m  60 ™  Zubracze 1 s ° Hl“k? prowadzony, n;e-
„ 1. . . 5 1 . . =  y  . .  . . . “ i bał by się zam ieci śn iegow ych , których w głębokich
obok c h ę c i z a r o b ie n ia  n a  u fn o s c  administro-ji zbyt w ąskich jarach p ołożone Liszna i  Roztoki,

CZĘŚĆ L IT E M C E O -A im n C Z N A .

RYS HISTORII SZTUKI W  POLSCE
wyjątek

* Przedmów do drugiego tomu Słow nika ma 
larzów polskich.

 Byłem  prześw iadczen ia , i i  ,v kraju naszym
zhiki nadobne, a w szczegó ln ości malarstwo, zda- 
na było  cen ion e , i® w ie le  szacow nych tw orów  

?nęgo  posiadaliśmy, źe nietylko cudzoziem scy arty- 
do nas chętnie przybyw ali, l e c z , i e i krajowych 

‘dniało się  usposabiało. Od zdania takow ego n ie -  
^biegam  bynajm niej, ow szem  im g łęb iej postępo­
w cem  w dochodzeniach , tern tw ierdzenie to stało  

dla mnie dowodniejszem . Jakoż w od leg łych  
^  wiekach objawia się  u nas m alarstw o, zamki

 y_______ .i 7 „u nańsk ie

granicznych. W  wieku je szcze  XIV. znane było  
już w P o lsce , i z w ysoką b ieg łością  wykonywane, 
malarstwo na szkle. Tak m iędzy innem i, po dziś 
dzień uroczo zajmujące oko znaw cy szyby kościoła  
P. Maryi w K rakow ie, są zabytkiem czasów  Kazi­
mierza W . Podobnież w kościele  ś. Katarzyny księ 
źy A ugustyanów w K rakow ie, iundacyi Kazimierza 
W ., dotrw ały do naszych czasów  obrazy wypalane 
na

I 1711 j a  YT i r  a lty  U u a u      ̂ y  " U" || \1

'°narsze, pałace możnych, św iątynie pańskie^ mnogo

j u t  u n u i i i u  m a t c i iA a  « j< m u u a  *’  * % —
l|e*'z Jagiellończyk zatrudniał ulubionego sobie Ja-

v. —« u k v   ̂ p u i u w  m u l i l i  j v i i  ̂ o  u  I v

!j zyozdabiające. Już W ładysław  J a g ie łło  trzym ał 
11 swym dw orze malarza Jakóba W ężyka; K azi-

z N issy, Jana W ielk iego. Za n iego ż y ł i w ^ ra“f  ,  _ —— J  r   —   b  ŁAM ”   J

pracow ał słynn y W it t -S to s s  czyli raczej 
, zow iący s i ę , zarówno zaw ołany snycerz,
i \\  ei-biarz i malarz. Pod te czasy  istniejący zdawna 

Ust a*tow 'e cecb m«lars k i , otrzym ał urządzenie i 
a'vy, wzorem podobnych zgrom adzeń miast za­

szk lę , w pośrodku okien krużganków kościel­
nych pom ieszczone. Kilka z nich stąd w yjętych, 
przed dwudziestu laty w idziałem  u p. Baden owej 
w P ocieszce pod Krakowem; dwa in n e, a ostatnie, 
dostały się  późniój do zbiorów moich. Z tych j e ­
den wyobraża Trójcę św iętą , drugi Chrystusa Puna 
na krzyżu; na obrazie tym jest napis: J e z u sN a za -  
renus Rex Judeorum , kształt zaś g ło sek  tego na 
pisu odnosi się niew ątpliw ie do XIV. wieku. Malar­
stw o miniaturowe przyozdabiające księgi rękopi­
śm ienn e, w XV. i na początku XVI. wieku z zna 
mienitą zdolnością w ykonywane w P o lsce , i świad 
cz <1 o tern dochow ane kaneyonały czyli psałterze  
k o śc ie ln e , św iadczy rękopism pisarza m iejskiego  
krakow skiego Bema i kilka innych. Że prace te 
podejm owali krajowcy, n ieulega to wątpliwości: ro­
ku 1459  Stanisław  Rusek z B odzew a, r. 1460  Jan 
z Kościany itp. W  w iekach XIV. i XV. wychylają 
się  już z zaciem nień p rzeszłości nazwy malarzów  
krajowych; w  w ieku następnym XVI. szereg  onych  

staje s ię  zasobniejszy. Zygmunt I. sztuk

w każdym zaw odzie artystów z W łoch  i Niem iec. 
;,a n Jakób Caraglio od lew ał mu m edale, rzeźb ił na 
• umieniu drogim; Jan Marya Mosca w ykonyw ał dzieła  
’’•edalierskie i rzeźbiarskie; w tych ostatnich praco- 
'va» Jan z Sienny, Bartłomiej Florentczyk zarazem  
oudow niczy, Mikołaj de C astiglione i kilku innych  
'vlo ch ó w ; Melchior B ayr, tudzież Albert Glim, ra-  
Cz°j. Hons Klimm zow iący s ię ,  zdolni go ld sch leg e -  
r°W ie czyli z łotn icy  norym bergscy, odrabiali kró- 

w srebrze w spaniałe o łtarzow e obrazy; Jan 
JJurer brat Albrechta zdobił mu malarską pracą Za 
mek krakow ski; Suesa z N orym bergi obrazy w zb o-  
p c i ł y  g łów n iejsze  Krakowa kościoły . U żyw ał też  

i* niem ało i w łasnych krajowych malarzy, z któ- 
fyeh  kilku tytułow ali się  nadw ornym i, co wyźszój 

1 zdolności domniemywać się upoważnia. Pano- 
p m ie  Zygmunta Augusta pod w‘zględem  sz tu k , było 
lylko przedłużeniem  rządów ojcow skich. Król ten 
szczegó ln iejsze  m iał zam iłow anie w kamieniach dro- 
gich i rzeźb ionych, w kunsztownych wyrobach ze 
złota  i srebra. A rcy zasobny, a do podziwu bogaty
f f a h in o i  ł n i . A .« . . . L ł .   ^ n - la d a ł  i

znacznie 
w ielki m iłośnik z n a w ca , sprow adzał b iegłych

wając takowy p o g ią ł w czasy n a s t ę p n e ,  widzim y 
ciągle niepośledni na ziem i naszćj r o z w ó j  malar­
skiej sztuki. W azow ie sprzyjali mu w ielce i Zy­
gmunt III. sam artysta amator, sprowadzał skw a­
pliw ie z W łoch  obrazy, z d o b i ł  uienn komnaty sw ych  
zamków, domy boże. D o l a b e l l a  om asz, Danekerts 
de Ry, Troschel Jakób, P« « *  m ego osied len i z o ­
stali w  Polsce. Zamiłowanie to o jca , dzielili pomi­
mo wojennych zajęć nas ępcy, syn ow ie . K r4  So­
bieski lubił szczególnie m alarstw o, p rzep ełn ia ł jego  
tworami mnogie s w  sk ic siedziby, trzym ał
na s  w y  m d  worze y h bieg lejszych  artystów,
ju it0 c u d z o z i e m s k i  Ji już swojskich: A ltam onti, 
D esportes, w csse i, Roman de H ooehe JerzvEkh  SS i T . ’’ Tricil" “ Hi Tricki, 2Rejzne , Y :L w ow a , Sam uel, pracowali dla
nl-e8f 7 a ło źv ł nr, y ° la objaśniają, źe w W illano-

b ł ń r p i h u  n i u l  H I .  SZKOłG

Iowie Sasi , tak* S,P° S° bićI  '  —— U M U U U U I U  k l i O  I l l U g  -

i ; ' 7  ‘ " ie lc y  malarstwa u siebie zw o len -
„ . . - - - - - .......... j .. -  I wtI ioHo • eWlcielei lubo P°d tym Jak ' Pnd Wie,u
giipinet jeg o  takowychto kosztow n ości, • . & - aami m nem i, w yłączn ie Saksonii swmjej sp rzy -
°P isa ł Nuncyusz papiezki w  Polsce r. 1560 Buon-jjający, naprowadzali przecie i do Polski artystów , a 
giovanni biskup Kam erynu, przvdajqc, iz  zna a z ł|d z ie ł tychże choć mimochodem i  jnkby od n ie c h c e -  
s «arb. ów  króla polskiego przew yższający  wszystKie,nia niem ało w  P olsce pozostawili. Za ich to rza -  
w tym rodzaju w eneckie i p a p i e z k i e  dostatki. Upis dów , bez ich atoli w p ł y w u ,  uzdolnili się  w sztuce  
ten ...........,j,„ irnw al no w łosku Seb „  1 A___^

t j u i  i u u ó r j u  w e n e c K i e  i 
w ielce z a j m u j ą c y  w y d r u k o w a ł  po włosku Seb. 

Ciampi (Bibliogr. critica), w wyciągu zaś po polsku 
zamieścił J. Albertrandi w życiu Zygmunta Augusta 
(Dziennik w i l e ń s k i  z r. 1818, I., 546— 548). Posu-

J a i u i i
Konicz czyli K untze, C zechow icz, P lersch , A lb er- 
trandi. O zasługach pod w zględem  sztuk, a w  sz cze ­
gólności malarstwa w Polsce króla Stanisław a A u­
gu sta , jako rzeczy bliżej i pow szechnie wiadomej,
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powinny się obawiać koniecznie. Do Solinki miała­
by niedaleko Wola-Michowa, miasteczko mające 
przywilej na tygodniowe targi i 12 jarmarków; do 
tego gościniec na Solinkę prowadzony, przybliżyłby 
się do cyrkularnej drogi na Tarnawę i Szczawne do 
W ęg ie r  prowadzącej. Droga na Lisznę i Roztoki, 
dogodziłaby jednemu tylko właścicielowi Cisny, a i 
to pozornie.

Do konkurencyi jes t  57 gmin powołanych, a ży­
wiołami tychże są dawni poddani, żydzi, dziedzice 
i księża. Wszyscy mają konkurować w miarę opła­
canego bezpośredniego podatku, i oczywiście, 
w miarę potrzeby,—  chociaż żydzi najwięcej z han­
dlu ciągną korzyści,  a najmniej opłacają bezpośre­
dniego* podatku, a księża o. g. w naszej okolicy 
mają g run ta ,  z których bezpośredni podatek przez 
potrącenie opłacają,  wrachowane do kongruy 300 
zlr. wynoszącej.  Jeżeli przeto s łu szna , aby oni kon­
kurowali do drogi,  słuszna, aby do tejże każdy 
konkurował kto ma 300 złr. dochodu. Wolno każ­
demu konkurować pieniądzmi, lub in natura, ł-a 
two przewidzieć, źe chłopi in natura konkurować 
zechcą, a jeźli pomiędzy siebie po kawałku drogi 
nierozbierą, wszyscy dający pieniądze źle wyjdzie­
my na tern, bo na dzień pracy wypadnie postano­
wić ce n ę ,  a chłop będzie się sta ra ł tak odrabiać, 
by jego  robota niewyrównała cenie. Dla uniknienia 
falsyfikacyj, oddano kierownictwo budowy gościńca 
czterem dziedzicom i jednemu zarządcy dóbr ,  n ie -  
mającemu, jak dotychczas, ad hoc pełnomocnictwa 
swego p ryncypała , a przecież tu idzie o realną 
hipotekę.

Bardzo c i ę ż k i e  przednówki w górach naszych je s z ­
cze nieustały, ledwie rozpoczętemu żniwu (owso- 
kosom) przeszkadza deszcz, dzisiaj nawet z śnie­
giem spadający. Ziemniaki zupełnie się nieurodziły, 
tak ,  źe lękać się należy o dochowanie nasienia na 
przyszłość; boć to już od kilku lat tylko dla na­
sienia ten arcy-ziemiopłód dla gór sadzamy.

W  W ęgrzech fasola i kukurudza niedoęisały, a 
ziemniaki i nieurodziły się i zaraźne są. Zyta 3 0 -  
garncowego korzec,  kupi teraz w Humennem za 4 
złr. m. k . ,  w ciągu lata płacono je  tam po 6 złr. 
m. k . ; powinno jednakże znacznie spaść ,  gdyż ztąd 
już tam po niego nie jadą.

Nas, właścicieli urbaryaliów, rozradowałby nie­
mało edyht ,  pouczający, jak mamy wyrachowywać 
naszą naleźytość za zniesione powinności dla komi- 
syi, ustanowionej dla wynadgrodzenia nas i zniesie­
nia ciężarów gruntowych. Mamy nadzie ję ,  źe to 
wynadgrodzenie wnet nastąpi, albowiem inaczej, już 
nie za powinności niegdyś poddańcze w ynadgrodze-  
ni zostaniemy, ale powróconem nam będzie to ,  co 
dla braku kapitału potraciliśmy od dnia zniesienia 
powinności, do dnia odebranego wynadgrodzenia.
C z as  b o w ie m  i t w o r z y  k a p i ta ły  i p o ż e r a  j e ;  a  j e -
dno i drugie praw da: pierwsze sprawdza się na 
przemyślnej Europie, drugie na nieprzemyślnej Ga- 
licyi. -— W  okolicach źyzniejszych naszej prowincyi, 
właściciele dóbr poczynają się lękać taniości; i s łu ­
sznie, bo ta pozbawiłaby ich możności produkowa­
nia ,  tak samo, jak nas drogość tejże pozbawia — 
oni bowiem niezdołają opłacić robotnika niepotrze-  
bującego zboża, a my niemoźemy płacić robotni­
kow i,  ile on na samo wyżywienie potrzebuje.

byt kilkodniowy króla, był prawdziwą uroczystością 
narodową. Te same oznaki radości i uszanowania 
znalazł król na wszystkich punktach pobrzeźa, któ­
re zwiedził na fregacie parowćj il Governolo. Gwar- 
dya narodowa i masy ludu otaczały jego osobę na 
ulicach i w porcie. Wieczorem 4go i 5go miasto 
było wspaniale oświecone. Wczoraj 7go miała być 
ceremonia poświecenia sztandarów danych przez 
króla gwardyi narodowej genueńskiej. Biskup 
de Savona  zjechał osobiście na tę uroczystość. — 
Z ministrów znajdują się przy królu ministrowie han­
dlu i i wojny.

O wyjściu p. Gioja z gabinetu ciągle mówią. — 
Pan de Foresta chciałby na jego miejsce zaprowa- 
dziń p. Cibarco. P. de Cavour ma swoich kandyda- 
datów. Pan Paleocapa jest w tej chwili w Nizza. 
Pan d’Azeglio u wód morskich w Sestri. W  Tu­
rynie został tylko z ministrów p. de Galvagno.

Z Rzymu donoszą, że 5go p. m. papież zwoła 
konsystorz, na którym mianować ma wielu bisku­
pów. Układy z gabinetem Ludwika-Napoleona o wyj­
ście wojska francuskiego z Rzymu, nieobiecują nic 
pomyślnego tym, coby się tej załogi pozbyć chcieli.

Turyn 8  września.

Podróż króla po pańs tw ie , je s t  niezaprzeczo­
nym dowodem, że większość ogromna mieszkańców 
tak po wsiach jak  i po miastach, uważa w tronie 
najsilniejszą podporę konstytucyi i prawego porząd- 
kH rzeczy. Partya rewolucyjna, która dotychczas 
pokątnie rządowi stawiała coraz to nowe trudności, 
znajdzie zapewne w tym ogólnym i szczerym en­
tuzjazmie narodu dla króla, dostateczną dla siebie 
przestrogę. Z drugiej strony ministeryum znajdzie 
w tym przyjęciu młodego Yiktora Emanuela nowy 
d o w ó d , że naród umie rozróżnić system ogólny, od 
pojedynczych tym lub owym członkom gabinetu 
właściwych widoków lub zamiarów. W  Genui po­

Iionstantynopol 3 i sierpnia.

V A  przytłumieniu buntu w Bośnii, podnie­
sionego przez fanatyczne i zaślepione chuciami sw e- 
mi stronnictwo, usiłował rząd turecki przedewszyst- 
kiem uspokoić uciśnioną tam raję chrześciańską, i 
utrwalić nowy porządek rzeczy. Źle mu jednak 
w tern usłużyli podrzędni wykonawcy woli rządo­
w ej,  a pozorni zwolennicy reformy. Niepojmując 
bowiem ani ważności swojej misyi, ani niemogąc 
przytłumić w sobie tajnych niechęci przeciw bo- 
śniańskim chrześcianom, ciemiężyli ich za lada po­
zorem , i tern bezwstydniej je szcze ,  jeźli przypad­
kiem mogli się zasłonić dobrą jaką wymówką. Głos 
błagalny słabszego, dochodzi zwykle dość późno do 
uszu władców, a choć ich czasem poruszy, nigdy 
ich jednak nie zatrwoży. Zabierało się więc znowu 
na smutne wypadki w Bośnii, kiedy Austrya ująw­
szy się słusznie za prześladowanymi chrześcianami 
w Bośnii, przyczyniła s ię ,  jak skutek okazał ,  do 
śpieszniejszego zapobieżenia nowym gwałtom. Krok 
ten ze strony Austryi,  zasługiwał ze wszech miar 
na pilną uwagę i głębsze zastanowienie s i ę : nie 
wspomniałem o nim potąd z dobrych powodów, gdyż 
chciałem wprzód upewnić s ię ,  jak  Dywan rzecz tę 
przyjmie i u siebie osądzi. Dowiedziałem się teraz 
pośrednio , że rząd turecki nietylko mile przyjął to 
wstawienie s ię ,  lecz nadto przyszło mu właśnie 
wczas i na rękę. Są w kaźdem państwie pewne
w z g lę d y ,  k tó r y c h  l e k c e w a ż y ć  n i e m o ż n a ; są  t r u d n o ­
śc i  , k t ó r e  l e p ie j  u s u n ą ć  r o z t r o p n e in  p o s tę p o w a n ie m ,
niż zwalczać przemocą. Do tych należy uprzedze­
nie prawowiernych Turków przeciw chrześcianom 
pod rządem Porty zostającym; gdyż co do ogółu 
chrześciaństwa, niegodzi mi się zważać na niechęci 
wyznawców islamu. Nota austryjacka doszła do wia­
domości ulemów i imanów, a wsparta życzliwością 
W. Porty, nauczyła ich większej roztropności,  co 
znowu silnie wpłynęło na opinią publiczną i posłu­
żyło do utrzymania należytej powagi rządowej. 
Szczęście to i zaszczyt dla Turcyi,  źe umiała go­
dnie poznać własny swój interes i oddała cześć za 
sadzie sprawiedliwej; wielka też ulga dla chrze 
ścian bośniańskich, a mam rzec p raw dę, chlubna 
ztąd i dla austryjackiego rządu zaleta. Porta z tego 
względu niemoże podejrzywać Austryę o zamiary 
ukryte; i pewny jestem tego, źe podobne wezwanie 
ze strony Rossyi sprawiłoby bez wątpienia wcale in ­
ne wrażenie i inny też skutek. Bliższych w tej mie­
rze szczegółów i przyczyn tykać nie m yś lę , abym 
mimowolnie nie przyszedł właśnie teraz na temat 
okrzyczanych dążności i demonstraryj panslawisty- 
cznych, które Polak tak słusznie od siebie odtrąca.

Prawdziwa polityka nie rządzi się ani sympatya- 
mi ani nienawiścią, i przestrzega raczej dobra o-
gólnego z własnem swem zaparciem się. Nie rzu­
całbym tu uwagi tej, gdyby mnie ważność teraźniej

szego czasu, stanowczość chwili obecnej,  do tego 
niepopędzały. Jako wasz korespondent zagraniczny 
i w podobnych jak moje stosunkach, czuję się po- 
części nawet obowiązany do podobnego oświadcze­
nia s i ę : inaczej bowiem musiałbym odłożyć pióro 
na bok — i ucichnąć. Nic mnie nie znagla tutaj do 
ukrywania się z prawdziwą moją myślą, i żadne też 
osobiste względy niezdołają wziąść u mnie przewagi. 
Staram się tylko nieuchybić względom wyższym i 
prawym; i tak tutaj myślę i działam, jakbym był 
w kraju moim rodzinnym, niemniej tu jak i tam, 
wolny w mojein sumieniu i myśli. I radbym, aby 
tak wolnymi byli i ci moi rodacy, którzy bez ści­
śle francuskich lub angielskich form wolności, n ie-
umieją uczuć się swobodnymi, a wolności w ogóle 
nie wyrobili jeszcze we własnym swym umyśle. —  
Wnosząc z upomnienia się rządu austryjackiego za 
chrześcianami w Bośnii, nietracę otuchy, źe rząd ,  
który z taką godnością ujął się za chrześcianami 
zostającymi pod obcym berłem , nie odmówi i swoim 
sprawiedliwości, i nie zaprze się czynem tej zasa­
dy, jaką chciał mieć wyrażoną słowami. Myśl mnie 
ta wielce pociesza , źe Austryi niepodobna już bez 
ważnych następności odstąpić od tych zasad,  które 
ją  w obliczu całego ucywilizowanego świata pod­
niosły do takiego znaczenia i do takiej świetności. 
Lecz niebędąc optymistą, nie oddaję się też tak 
bardzo różanym złudzeniom i niczćm nietrwoźącej 
się nadziei. Mniemam przeciwnie, że jeszcze  n ie-  
wyszliśmy z trudnych początków, i źe pewne ogra­
niczenia zanadto stać się mogą ścieśliwe. Nietrudno 
przewidzieć, źe nowoczesna budowa instytucyj środ­
kowej Europy (Mittel-Europa), choć nie na wątłym 
zresztą stoi fundamencie, mimo to ,  jednak łatwo 
może się zachwiać, a poczęści i runąć.

—  O i n t e r n o w a n y c h  w Kutahii nie piszę wam
tylko to ,  o czem tutaj s łychać powszechnie, a mia­
nowicie że W . Porta postanowiła nieodmiennie u -  
wolnić ich zpod dozoru. Koszuth, Bathyany, oba 
Perczele , Wysocki i wszyscy, którzy przy nich do­
browolnie zostali,  mają z pewnością opuścić Kutahię 
1 września r. b., zkąd pod eskortą udadzą się do 
Dardanel, a ztamtęd na paropływie amerykańskim 
M ississipi do Stanów Zjednoczonych Ameryki, prócz 
Bathyaniego i W ysockiego, którzy mają nadzieję 
zostania w Paryżu.

Turcya zbroi się jakby do wojny, i nikt jej tego 
za złe brać nie może. Flota jej odbudowana i u -  
zbrojona należycie wpłynęła pod wodzą Sulejmana 
baszy 25 b. m. do Archipelagu. Poseł angielski, 
sir Stratford-Canning, okazuje zt^d wielkie swe u -  
kontentowanie, i oddaje słuszne pochwały gorliwo 
ści Muszawer baszy, który staraniem swem przy 
czynił się znacznie do podźwignięeia tureckiej ma-
r y n a rk i .

Z T reb izond y  d o n o sz ą , że Ibrahim  Kara Batyr 
przywódzca w N otchaczu wydał Emin-Effendemu 
rozkaz do atakowania fortecy Czemer. Kontradmirał 
Serebriakow nie stawał w jej obronie, i cofnął się 
do Anapa. O dalszych operacyach Szamil Beja nic 
zresztą nie słychać pewnego. Niezawodną jednak 
rzeczą ,  źe jen. Nestorow cofnął się równie z po­
śpiechem do Tyflis, a jenerałowie Dragutyński i 
Dadianow do Georgii. Kto wprzód tak się sroźył i 
groził ,  a potem przecież niedotrzymał placu, temu 
zapewne musiało się powieść nie najlepiej. Tak są­
dzę , lecz utrzymują tu wyraźnie, źe Czerkiesi z pe­
wnością kilka odnieśli nad Rossyanami zwycięztw. 
I nic też dziwnego, mając właśnie teraz dobry 
czas i porę ku temu. Lecz przyjdzie podobno znowu 
czas taki, źe i ich pobiją, a radość przemieni się 
w smutek, jeźli nie będą umieli korzystać z teraź­
niejszych zaw ikłań , i dadzą się ułudzie chwilowym 
powodzeniom swojego oręża.

Na rozkaz sułtana i za jego  przywodem złożyli 
temi dniami bez najmniejszego nieukontentowania 
wszyscy urzędnicy tureccy, zacząwszy od w. wezyra, 
swoje niszany, które tak wojskowe jak  i cywilne 
stopnie noszą pod szyją w kształcie gwiazdy sa­
dzonej brylantami. Niszany te mają być sprzedane, 
a wartość ich wynosząca do kilkunastu milionów 
obrócona na założenie banku tureckiego.

Dnia lOgo sierpnia r. b. w nocy zgorzało w Sku- 
tari nad Bosforem po stronie azyatyckiej około 1000 
domów, w Adryanopolu zaś miało zgorzeć do 1200. 
Stosunki polityczne Europy zadały wielki cios han­
dlowi w Stambule; nie ma prawie dnia, aby prze­
szedł bez ogłoszenia nowego bankructwa którego 
z tutejszych kupców.

O p. Simonidesie, Greku zajmującym się wyszu­
kiwaniem archeologicznych zabytków, będę się sta­
ra ł  dać wam później dokładniejszą wiadomość, niż 
bym ją  teraz m ógł udzielić. Zaprzeczyć nie można, 
źe z historya i klasyczną literaturą grecką dosko­
nale jes t obeznany. Posiada też dość gruntowne 
wiadomości w ogóle o Słowiańszczyznie. Nie bez 
tego, żeby nie miał jakieh dawnych pism i parga-  
m inów ; lecz jakiej właściwie treśc i?  trudno z niego 
wybadać. Między innemi wspomniał mi raz o histo— 
ryi Sanchoniatona, lecz mnie tern tak zdziwił, źe 
nie odważyłem się wówczas badać go dokładniej.

Przyjechała tu pani Szpaczek z matką i synkiem 
dla połączenia z mężem, który w charakterze pro-  
tomedyka zostaje przy Koszucie.

Machina p. Rudnickiego nie jes t  jeszcze zupełnie 
ukończona, lecz obejrzawszy ją  z pilnością, mnie­
mam, źe ziści powzięte o niej oczekiwanie. To tak 
zwane perpetuum  mobile zw'róciło już na siebie u-  
wagę niektórych bankierów i spekulantów. W yna­
lazca tego dzieła zatrudniony jes t teraz inną pracą, 
i dla tego nie może przystąpić do jego ukończenia. 
Stawia bowiem dla sułtana młyn o sześciu kamie­
niach, siłą jednego tylko konia w ruch prowadzo­
nych. Fabryka tego młyna idzie bardzo sporo i 
g ładko , i pracują przy niej wyłącznie sami tylko 
Polacy. Co do wewnętrznego składu pomicnionej 
machiny wynalazku p. Rudnickiego, posełam wam 
jego własnoręcznie pisany w tej mierze „Głos od 
wschodu", umieszczony już po lrancuzku w gazecie 
Stambulskiej.
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Przegląd Polityczny.
Uchwały Bundestagu z dnia 23 sierpnia, tyczące 

się zmian konstytucyi — mają być ogłoszone, jeżeli 
jedno lub kilka państw spowodują czynne wmiesza­
nie się Bundestagu do spraw swoich. W razie po­
trzeby egzekucyi wyznaczono tymczasowo korpus 
12,000 do jej wykonania i przeprowadzenia jedności 
ustaw w Niemczech. Jest to jedyna ważna wiado­
mość, którą z Niemiec podać dziś możemy; reszta 
je s t  czysto miejscowej wartości.

—  Mniemane odkrycie spisku niemiecko-rewolu- 
cyjnego we Francyi skończyło się, jakeśmy donie­
śli, na wydaniu rozkazu ze strony policyi paryzkiej 
utrudniającego pobyt wielu emigrantom niemieckim- 
N a ty c h m ia s t  po  .jego o g ł o s z e n i u  odmówiono pobytu 
mnóstwu l u d z i ,  f  w s z y s c y  n i e m a ję r y  r o d z in y  i po­
zbawieni stałych  funduszów utrzymania, odebrali 
rozkaz opuszczenia Francyi w ciągu 24  godzin. — 
Widziano niemało robotników niemieckich i belgij­
skich zmuszonych do opuszczenia Paryża tegoż sa­
mego dnia), a źe robotnicy ci pracowali po war­
sztatach stolarskich, tern większe ztąd narzekanie po 
przedmieściach. Bardzo mała liczba z owych 250 
uwięzionych pozostała jeszcze w areszcie, większą 
część wypuszczono udzielając jej przymusowy pasz­
port do Anglii.

W  polityce cisza, przerywana chyba polemiką 
dziennikarską o kandydaturę prezydenta i prawo z dn- 
31 maja. Do tych dwóch kwestyj nader drażliwych 
przyłączyła się trzecia —  przyspieszenia wyboró"' 
do Izby. Oprócz organów elizejskich i legimistycz- 
nej Union — wszystkie dzienniki potępiają ten pro­
jek t  wniesiony przez gazeld la Patrie. P ressa  < 
C onslifulionel toczą walkę nieustającą z prawem zd- 
31 maja. W  ostatnim artykule p. Girardin zwraca 
uw agę , źe tylko te dzienniki bronią p awa z d. 31 
maja, które popierają kandydaturę Joinvilla, tern wię­
kszy więc powód dla bonapartystów, legitymistótf 
i republikanów do przywrócenia wyborów powszech­
nych.

_  Korespondent londyński Tim esa  donosi, że u- 
tworzył się komitet wyborczy w Lizbonie pod ste-

zbytecznie byłoby się rozszerzać. O innych sztu­
kach przemilczam, bo nie tu miejsce nad niemi się 
rozwodzić; dodam tylko, źe medalierstwo od cza­
sów Zygmunta I. aż do panowania ostatniego, na 
równi stało z te rn , co w niem najkazalszego wy­
dawała Europa. Dzieje tej sztuki u nas zbadane są
* znane d o b rze , bo też i pomniki onej dochowały 
s*ę niezatracone. W artując księgi dziejów ojczy­
stych, pamiętniki i róźnoczesne kraju opisy, znajdu­
jemy po wszystkie czasy domy boże ,  gmachy mo­
narsze i możnych panów mieszkania, obok przepy­
chu najrozmaitszych przyozdobień, zapełnione ma­
lowaniami, obrazami czyto najsławniejszych mistrzów 
z obcych kiajów skrzętnie zakupywanemi, czy też 
artystów w kraju osiadłych lub wcale rodowitych 
P olaków ; wizerunki rodzinne ważne w pośród nich 
zajmowały miejsce. Wielu panów polskich mieli
swoich m alarzow  nadwornych, już z zagranicy spro­
wadzonych, ju ż  krajowców, a z tyCjj ostatnich nie­
mało winni byli usposobienie swe opiece i wparciu 
takichto sztukę miłuj^cyc panów, w  czasach no­
wszych , po wielu miejsac worzono nawet zupełne 
obrazów galerye. T e ż  same a o i dzieje ojczyste u -  
czą nas z drugiej strony, z jakichto przyczyn, ;ak 
i kiedy wszelkie owe domowe wspaniałości runęły, 
i obce napady, wojenne pożog i, og ień , rabunki, za­
bory, zamieniły z czasem większą częsc okazałych, 
bogactwem świetniejących gmachów, w nagie zwa­
liska; pozostały z nich tylko opustoszone ściany, 
-często same gruzy, tak, źe tego czem były daw -

nićj, tęskne jedynie dotrwało wspomnienie. Czas, 
upadek majątków, niedbałość ludzka, nieświadomość, 
wyprzedaż za gran ice ,  dopełniły reszty. I temi 
sposoby zatracił się niejeden sztuki zabytek, nieje­
den znamienity onej pomnik; dobrze , kiedy gdzie 
w zapomnieniu czy poniewierce, odwiecznym pyłem 
i pleśnią pokryty, dotąd spoczywa. Jeżeli rzadkim 
wyjątkiem dochowały się gdzieniegdzie dawnej o -  
wej wielkich domów zamożności zasoby; jeżeli ko­
ścioły, jako przybytki św ię te,  a przeto mniej łupie- 
źone i mniej na straty narażone, okazują jeszcze 
dziś cokolwiek z ubiegłych czasów cenne pozosta­
łości: wszystko to zbyt słabą je s t  cząstką tego co 
było dawniej,  przeszłość odgadywać tylko dozwa­
lającą. Obok tak uszczuplonych dotykalnych zaso­
bów, dodajmy, że szczególnem w literaturze rodzi­
mej zdarzeniem, w żadnym onej okresie nieuda się 
natrafić na jakiebądź dokładniejsze opowiadanie pod 
względem sztuk pięknych krajowych; żadnemu z pi­
szących nieprzyszło na myśl skreślić jakową zaso­
bniejszą wiadomość o współczesnych sobie w kraju 
artystach i ich pracach. Co dziwniejsza, źe tego 
nikt nieprzedsięwziął nawet w epoce Stanisława Au­
gusta , tyle dla sztuk nadobnych znamienitej i niemi 
zajmującej się, a tyle p iśmiennej!

W  takimto składzie okoliczności przychodzi dziś 
badaczowi śledzić przeszłość malarstwa krajowego. 
Nie wstępuje on do gotowych g a le ry j , do zbiorów 
umiejętnem a wielotniem staraniem nagromadzonych; 
szukać mu tylko pozostaje rozpierzchłe po kraju,

tu i owdzie jakby przypadkiem dochowane tejto prze­
szłości pomniki, schwytywać jakie takie ślady w pi­
śmiennictwie krajowem, natrafiać się dające w a -  
ktach miast i t. p. ubocznych ź ró d ła ch , w reszcie 
składniejsze, lubo zbyt częste nader błędne w ob­
cej sztuk pięknych literaturze, wspomnienia. Praca 
takowa przechodzić musi widocznie, co do odleglej­
szych zwłaszcza epok , na pole antykwarstwa, ar­
cheologii. Tutaj każdy szczegół obojętny być nie 
może: czy to zebranie dat, czy wiadomości potocz­
nego życia, czy posiadana gdzie własność, kamie­
nica, czy ślad podjętych prac i zatrudnień; każdy 
takowy szczegół ma swoję względną w artość ,  uo 
rozjaśnić może w następstwie nowe odkrycia, u a -  
twić one ,  doprowadzić dow ialom ości waźniejszyc , 
dokładniejszych. Bardzo błędnym był tedy w wi
dzeniu mojem zarzu t,  iż z a p u s z c z a ł e m  się z pew ą 
skwapliwością w wszelkie tego rodzaju na p zor 
czcze i drobiazgowe wiadomości, co do c -
leg łych ,  a osób częstokroć zaledvvie zis z imienia 
wiadomych, i z zapomnienia oboje ę  P z- ości, 
na skutek takichto poszukiwań, wyc y y .

Z bliższej rozwagi położenia rzeczy co do badań 
sztuki malarskiej w dawnej Polsce zdawało mi się 
iż obranie w nich kierun u , ej ustorycznego, 
było nateraz właściwsze, m e  pomijałem wszakże 
dla tego i krytycznego poglądu, gdzie i kiedy tyl­
ko można b y ło ,  wskazując poszczególnych artystów 
szkoły i rodza j , stopień uzdolnienia, dzieł ich za­
lety i wady; w sądach takowych zachowałem się

wszelako oszczędnie. Krytyka estetyczna wtedy tyl" 
ko staje się pożyteczną, gdy wypływa z bardz0 
dojrzałego znawstwa; inaczej na nic przydatną ni15 
będzie , owszem do zbałamucenia wyobrażeń tylk0 
doprowadzi. Nie je s t  ona bynajmniej tak łatwą, ja11 
się to z pozoru wydawać może; zrywać się też d« 
niej nie każdemu należy. Do gruntownego sądze'  
nia potrzeba tu, jak się rze k ło ,  wysokiego z n a ""  
s tw a , a tego warunkami są smak wrodzony, del*' 
katność czucia, wielkie zamiłowanie sztuki, przy ' 
tern zasadnicza znajomość teoryi jechniki sztuki, j*’J 
historyi; nadto wielostronne widzenie, w pa trzen i  
się w celniejsze różnych czasów i rodzajów twory, 
ktoremto dopiero zaprawieniem oka, smak staje s>9 
czystym, zdanie ustalone i pewne. Na powyższych 
zasadach oparta krytyka, poważna, bezstronna a źy ' 
<'■’ wielce pożyteczną jest i dla postępu sztukąezliwa,
samej, i dla rozwoju jej zamiłowania. Ale takiej10 
w wyźszem onej rozumieniu estetycznej krytyki c° 
do płodów malarstwa k ra jow ego , nie mieliśmy przed' 
tein i nieposiadamy dotąd wcale; lubo, w mia^ 
zwłaszcza rozszerzenia się zamiłowania sztuk na' 
dobnych, spodziewać się trzeba, źe i ona zrod^1 
się u nas za czasem. Oceniając je j  ważność a z*' 
razem trudności, wypadało mi być w niój wielc° 
oględnym; tak też postępowałem z drugiej stro*1- 
zwróciwszy całą usilność ku nagromadzeniu faktowi 
których wydobycie na jaw z niepamięci i z a g ła d  
czasów, stanowczem dziś powinno być staraniem-

E. Rastawiecki.
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rem ks. Terceira, a z natchnienia hr. Thomaraijego 
brata Silva Cabrala, który się z nim pogodził do­
pomógłszy wprzódy ks. Saldanha do zrzucenia go 
z władzy. P. Priva minister portugalski w Paryżu, 
przybył ostatniego tygodnia na parowcu wojennym 
francuzkim li tylko dla rozpoznania planów wygna­
nego ministeryum, słychać bowiem źe partya tegoż, 
ma z pomocą królowej wywołać ruch reakcyjny u- 
przedzając elekcye, któreby bez wątpienia dowiodły 
przewagi progresistów. Powrót jednego lub kilku 
z braci Cabral do ministeryum, ma być powodem 
nowej rewolucyi. Wspomniony komitet Cabralistów 
ogłosił okólnik przeciwny reformie konstytucyi. Ks. 
Terceira uwiadomił ks. Saldanhę, iż wypowiada mu 
wojnę wyborczą. P. Ferrao świeżo odsunięty mini­
ster skarbu oczyścił się zupełnie z zaskarźeń o prze­
kupstwo i nadużycie, ale do teki jeszcze niepowrócił.

— Wspomnieliśmy wczoraj, iż pan Isturitz, po­
seł hiszpański w Londynie, przesłał Timesowi ko- 
munikacyą o wypadkach na Kubie. Według niej wy­
prawa jenerała Lopeza, nieiniała żadnego znacze­
nia , i nie liczyła więcej nad 500 indywiduów, po­
wstańców zaś, których ci najezdcy znaleźli na wy­
spie, było jeszcze mniej. Dodaje pan Isturitz, źe 
przy odejściu parowca, banda Lopeza straciła już 
300 ludzi, ale liczba zabitych w armii królewskiej 
jest znaczna, samych rannych było 120. Mniema p. 
Isturitz, źe Kuba niema się niczego obawiać; roz­
strzelanie 50 ludzi w Hawannie rzuciło strach na 
całą wyspę. Godnym jest uwagi ostatni artykuł 
Timesa: przez kilka dni chwiał się on w swojem 
zdaniu, nakoniec wystąpił stanowczo i zawezwał 
lorda Palrnerstona, aby bronił energicznie posiadło­
ści hiszpańskiej i przyszedł w pomoc gabinetowi 
whigów w Stanach Zjednoczonych, który zagrożony 
jest przewagą stronnictwa demokratycznego.

— Ostatnie wiadomości z Nowego-Yorku docho­
dzą 30go sierpnia. W całym kraju wzburzenie pa­
nuje wielkie, po wszystkich miastach odbywają się 
meetyngi, zebrało się w Nowym-Orleanie 100Ó 
ochotników na wyspę Kubę. Konsul hiszpański zmu­
szony opuścić miasto. Z teatru wojny żadnych wia­
domości.
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za czysto niemiecką uw aża ,  złożone już zo­
stało tak w Londynie jak i w Paryżu.

— Zdaje się , pisze /.. Z . Corr., że sprawa 
wychodźców w ę g ier sk ic h  zgodnie z życzeniami 
Austryi została za ła tw iona, gdyż nowomiano- 
wany c. k. mternuneyusz przy dworze turec­
kim hr. Rechberg przygotowuje się do wyja 
zdu na miejsce swojego przeznaczenia, zaś a -  
merykanska fregata Mississipi, która miała wy­
chodźców zabrać na swój pokład, jeszcze 30go 
z. ni. opuściła Stambuł, udajac się z powrotem 
do Ameryki. 7 J ‘  ̂ y

Wiadomość o licznych aresztowaniach i 
znalezieniu zapasów broni itp. w Pradze, oka­
zuje się bezzasadną.

—- Rząd zajmuje s ię ,  jak mówią, planem or- 
gamzacyi Izb roluiczych, do czego* przedłożone 
,uz są rozmaite wnioski.

Aradu ( w  W ęgrzech)  donoszą, że rzeka 
Alarosz, w  skutku ciągłych s łó t ,  tak wylała, 
ze większa połowa miasta znajdowała się 8 go 
i 9go b. m. pod wodą.

° se łŁ francuzki przy dworze berlińskim 
p. Lefebyre przybył tu wczoraj z jednym attache 
i sekretarzem. Księżna Cambridge jeszcze kilka

tag podane w przedmiocie zmian konstytucyi: Powtórzcie to waszym gminom w jaki chcecie 
„Uwag. u d a n i a  nad treścią uchwały Z w iąż -  sposob. Przyjdzie pokusa znowu, powtarzam
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W iedeń  14 września. J .  C. Mość onegdąj 
wieczór wyjechał przez Tryest i W enecyą do 
YY'erony , wczoraj przed południem stanął 
w Gracu, a dzisiaj popołudniu w Tryeście, jak  
to depesza telegraficzna donosi. W  orszaku Ce­
sarza znajduje się jen. adjutant lir. Griinne i 
wszyscy fligeladjutanci. W połowie paździer­
nika J .  C. Mość ma odwiedzić Galicyą.

— Czytamy w Const. B la tt:  „Trudno jest 
dowiedzieć się czegoś z pewnością o pracac i 
nad nową organizacją państwa. Tyle z wiaro- 
gmlnego źródła wiadomo, że dotąd nie przed­
ło ż o n o  żadnych stanowczych projektów lub wnio­
sków. Jakoż wedle osnowy cesarskich de­
kretów, ministrowie i p re /es llady państwa w e­
zwani zostali do zbadania naprzód czyli i o ile 
konstytucya marcowa jes t  wykonalną. To zaś 
dochodzenie jeszcze niejest ukończone, a nawet 
podobno niezaczęte. Niepozostaje więc, jak o- 
graniczyć się na wskazaniu myśli kierowniczych. 
Myśl doradczego Zgromadzenia dla całej mo­
narchii, i prowincyonalnych stanowych korpo- 
racyj wielu liczy zwolenników w kołach mia 
nowicie arystokratycznych. Więcej jes t  wszakże 
prawilopodobnem, że niezaprzeczona powaga 
opinii publicznej , na innej drodze znajdzie u-  
względnicnie: i zdaje s ię ,  że tą drogą będzie 
system Vertrauensmannerow  (mężów zaufania' 
rozwinięty w ten sposób że się zamieni w ru­
chomą , ale nigdy niestojącą na zawadzie in- 
stytucyą, w specyalnych kwestyach najskutecz­
niejszą. Głos zatem opinii publicznej ma być 
słuchanym, ale głównie opinii należącej do za­
kresu pewnego fachu, tego mianowicie, którego 
projektowane prawo najbliżej dotyka. Pogłoska
0 zaprowadzeniu Senatu w miejsce Rady P ań ­
stwa na żadną niezasługuje wiarę.“

— Subskrypcya na nową pożyczkę rządową 
spiesznie postępuje. W ezwanie Rady gminnej 
wiedeńskiej niepozostało bez skutku, i kilka już 
gmin na prowincyi poszło za jej przykładem 
podając i mniej zamożnym sposobność do ko­
rzystnego ulokowania swoich oszczędności 
W samym Wiedniu podpisano do dziś dnia 
przeszło 4  miliony, w Tryeście piewszego dnia
1 milion złr.  Z  drugiej strony zapewniają, że 
połączone^ domy Rotlischildów podpisały się na 
3 0  milionów, Sina i Eskeles na 1 0  milionów i 
dwa domy w Amsterdamie na tyleż. Byłoby 
więc razem 5 0  milionów czyli a/3 części ogól 
nej summy pożyczki. Zdaje się jednak , że o- 
ferfy znacznie przewyższą żądaną summę 85  
milionów.

— Ostatni zeszyt powszechnego Dziennika 
P raw  Państwa zawiera rozporządzenie mini­
stra finansów dla wszystkich krajów koronnych 
prócz W ęgier i Lom bardii, ustanawiające in­
spektorów' i podinspektorów podatkowych przy 
wszystkich starostwach okręgowych.^ Obowiąz­
kiem ich będzie kierowanie interesami podatków 
stałych, częścią niezależnie, częścią dla starostw 
okręgow ych, ittórym będą podporządkowani; 
dalej bezpośrednie czuwanie nad urzędami p0_ 
datkowemi ich okręgu, wymiar nalezytości od 
interesów prawnych, o ile takowe nienależą do 
Urzędów podatkowych itd,

— M ó w ią ,  że ostatnia protestscya Anglii 
przeciwko wejściu całej Austryi do Niemiec­
k iego  Zw iązku nierównie jest łagodniejsza od 
Pierwszej. Oświadczenie Rosyi, że tę sprawę

, . -- Księżna Cambridge jeszcze i*..™
dni ma w Wiedniu zabawić. W  zeszły czw ar- 
C Z i ”w a^a się na wielkiej herbacie, danej 

pi zez J .  C. Mość w namiocie obozowym.

W IE L K IE  k s i ę s t w o  p o z n a ń s k i e

Uzupełniając opis otwarcia sejmu prowineyo- 
nanego w Poznaniu, podajemy tu nazwiska 
cz łonków ,ego: M arszałek  szambelan bar. Hil- 
er- ar lnngen; zastępca szambelan lir. Heliodor 

Skorzewski.
!• Z e  stanu rycerskiego: A. zgłosem wiril- 

w : , .  /  4hurn-T ax is ;  3. ks. Sułkow ski; 3. 
s. Wilhelm i Bogusław Radziwiłowie; 4. Taj­

ny radca legacyjny hr. Atanazy Raczyński. B. 
I eputowani: 5. Nepomucen Ńiemojowski; 6 .

" eicJ‘e; 7. Ferd. Aug. Rud. bar. Gaertrin- 
? Cn’ i ■ Andrzej Niegolewski; 9. Aleks. Bro­
dowski Dyr. Tow. Kred. ziem.; 10. Julian J a -  
raczewski; 1 1 . Gustaw Potworowski; 12. hr. 
Teodor Mycielski; 13. Józef  Kurcewski; 14 
Henryk Treskow; 15. lir. Adolf Biliński; 16 
Nikodem Psarski; 17. Emil Zakrzew ski; 18. 
hr. Edward Poniński; 19. Ignacy Skorzewski; 
*0 . Emil Fellmann; 21. hr. Heliodor Skorzew­
ski; 33 . August Miszewski; 3 3 .  Antoni K ra­
szewski; 3 4 .h r .  Arnold Skorzewski; 35 . Hen­
ryk Kiipfer radz. leg.; 36 . Wilhelm Boru.

II. Z e  stanu miejskiego: A. Z g ło se m  wiryl- 
n y m : 1. L. l);ihne asesor lekarski w Poznaniu: 
2. J. Trager kupiec w Poznaniu; 3. J .  A. Kle- 
ernan kupiec w Wschowie; 4. K. Bausch kupiec 
w Lesznie; 5. M. H.A. Brown burmistrz w Mię- 
dzyrzycu; 6 . W. Hausleutner mieszkaniec w R a­
wiczu; 7. F. E. Appelbaum kupiec w Bydgo­
szczy; 8 . Jan  Kugter aptekarz w Gnieźnie, ft, 
Z  miast składających się na g łosy : 9. J .  Kluge 
radny w Swierzęcu; 1 0 . Pendzyński właściciel 
domu w Szremie; 1 1 . K. Waldeck kupiec w 0 -  
s trowie; 13. G. Neumann kupiec w . . . .  { 3  m 
(nechtel aptekarz w Wolsztynie; 14. K. \ \  p  
Irland aptekarz w Koronowie; 15. Ziółkow. k’ 
jurmistz w Mieścisku; 16. Karol Urban w j nS, 1 
wrocławiu.

III. Z  gmin wiejskich: 1. Franc. Kutak- a  
Wincenty Blobel; 3. St. Przygodziecki; 4  
Jordan; 5. G. Szur; 6 . Sehrasdorf; 7. J .  i it 
nig; 8. L. Krause.

P o z n a ń  8  września. Na posiedzeniu sobo- 
tniem deputacyi szkolnej miejskiej, na które ze­
brali się oprócz przewodniczącego burmistrza 
Naumanna, p ra ła t Brzeziński, prot. Miiller i ka_ 
pitalista Veit, obradowano nad urządzeniem 
w Poznaniu szkół niedzielnych rzemieślniczych. 
Na to posiedzenie zaproszeni byli wszyscy miej­
scy nauczyciele elementarni, dla dania swoich 
opinij na praktyce opartej. Po zgłębieniu przed­
miotu, uchwalono otworzyć z d. 1 października 
trzy szkoły niedzielne i jedną sobotnią.

W  każdej z trzech pierwszych,-ośmiu nauczy- 
cieli naprzemian w jednej lub w potrzebie 
w dwóch klasach co niedziela popołudniu uczyę 
będą od 1 do 3ej godziny uczniów rękodzielni­
czych. Toż samo ma miejsce dla uczniów rze­
mieślniczych wyznania mojżeszowego w każdą 
sobotę przez trzech nauczycieli tegoż wyzna­
nia. jllada przemysłowa ma się zająć dopilno­
waniem majstrów, aby uczniów swoich do tych 
szkółek wysyłali.

— Gaz.'Poznańska  (niemiecka) prostuje do­
niesienia innych dzienników względem umowy 
zawartej między rządem a właścicielem drukar­
ni Stefańskim, pod względem cofnięcia odbioru 
kousensu Stefańskiemu, wrazie jeżeliby druko­
wany u niego Goniec Polski z rzek ł się roli op_ 
pozycyjnej i przestał z d 1 października u S te­
fańskiego wychodzić. Gaz. Poznańska  m ówi: 
iż rzeczony układ wcale nie nastąpił,  ani też 
prezydent Puttkamer z Stefańskim nie miał ż a ­
dnej narady, jak  to pisała Gaz. Kotońska, gdzie 
pierwszy miał się wyrazić, żeby mu było przy­
jemniej zawrzeć zaszczytny pokuj ,/j ,niePr z y ja -  
cielem , aniżeli go zniszczyć. Rzecz jak słychać 
stoi na tym stopniu, że rezolucja tycząca się 
odbioru konsensu, już gotowa i wkrótce ogło­
szoną będzie, P. Stefańskiemu służy wtedy re- 
kurs do ministeryum.

N I E M C Y .
B erlin  14  września. Gaz. Krzyżowa  tak u- 

sprawiedliwia i motywuje wnioski na Bundes-'

kowej z d. 3 3  z. m. pod względem praw zasa 
dniczych i zmiany pojedynczych ustawodawstw, 
są równie chwiejące się jak  i nieuzasadnione. 
Artykułem 3gim aktu Związkowego z dnia 8 go 
czerw ca 1 8 1 5  i iym w iedeńskiego aktu dodat­
kowego z 15 maja 1 8 3 0  r. cel Związku posta­
wiony jest w  utrzymaniu wewnętrznego i ze­
wnętrznego bezpieczeństwa Niemiec. Takowe 
bezpieczeństwo całej Rzeszy wymaga spokoj- 
noscii porządku w pojedynczych krajach Z w iąz­
kowych. Oparte na owych przepisach zasadni­
czej ustawy Związku, mianowicie zaś na arty- 

a wiedeńskiego aktu dodatkowego, Zgro­
madzenie Zw iązkow e które na mocy art. 4 "ak­
ii Związkowego załatwria SDrawv R z e s z v  nip-
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wam, że przyjdzie ona znowu!. — Jeżeli jed­
nak naowczas trzymać się nie będziecie, wtedy 
się od was odwrocę i nigdy j uż tu nie przybędę. 
I owtarzam wam, że jeżeli raz jeszcze waszą 
wierność naruszycie, to się na zawsze od was 
odwrócę. Surowe powiedziałem wam wyrazy 
ale Bóg wie, że dotrzymam s ł o w a ! “. ’

wiązkowego za ła tw ia  sprawy Rzeszy nie­
mieckich panujących i miast wolnych, ma rów­
nież prawo 1 obowiązek starać się, aby w ża -  
dnem państwie Związkowem nie istniały bądź 
instytucye bądz stosunki, któreby zag raża ły  w e­
wnętrznemu porządkowi i spokojności j e g o ,  a 
przez to naraża ły  ogólne bezpieczeństwo Z w ią z ­
ku całego. Zgromadzenie przeto Związkowe\ia 
prawnej opiera się podstawie, jeżeli * uchw ałą 
swoją z d. 33go z. m. w ezw ało rządy państw 
pojedynczych do jak najrychlejszej zmiany czyli 
właściwie poprawy urządzeń politycznych da- 
tujących się od r. 1 8 1 8  i wydanych od tego 
czasu praw nych przepisów, tak aby one w ko 
niecznej zostaw ały  zgodzie z prawami Zw iąż 
ku. Jeżeli przeto z jednej strony cel Związku 
nakazyw ał obowiązki państwomRzeszy, aby po­
stępowanie swoje zastósow-ali do stosunków 
w jakich Zw iązek zostaje, to z drugiej strony 
z tego celu Związkowego wynika "usprawie­
dliwienie w pływ u i mięszania się Zgromadze­
nia Związkowego w wewnętrzne spraw y państw 
niemieckich w razie ,  gdyby zmiany pojedyn­
czych ustawodawstw i rozporządzeń uznane j a ­
ko konieczne, nie były natychmiast zaprowadzo­
ne. Z  tego wynika, że ponieważ prawa zasa­
dnicze, pominąwszy już ich nieważność ze sta­
nowiska Związkowego, przeciwne są celowi i 
duchowi aktu Związkowego, przeto rządy, któ­
re je całkowicie lub częściowo z ich następno- 
ściami do swoich ustaw wprowadziły, musiały 
być zawezwane do wykluczenia tych Z w iąz­
kowemu prawu przeciwnych przepisów.“ °

— Brak polskich ewangelickich duchownych 
w Prusiech wschodnich, spowodowało królewiec­
ki konsystorz— jak donosi Cor. Bureau, do przed­
łożenia na nowo żądania naczelnej radzie kościel­
nej, aby brakowi temu tyle się czuć dającemu

la polskiej ludności ew angie lick iego  w yznan ia ,  
zapobiedz przez uzyskanie tunduszu na stypen­
dia ze skarbu publicznego dla tych duchownych, 
którzyby się chcieli uczyć po polsku.

— Zarząd  długów państwa w yda ł ogłosze­
nie zniżające procenta dobrowolnej pożyczki z r. 
1 8 4 8  z 5 na 4V2%- Wierzyciele, którzyby ta­
kiego zniżenia nie przyjęli, mogą mieć zwróco­
ny sobie kapitał w d. 1 kwietnia 1 8 5 3 .  Roz­
porządzenie to nagle wyszłe , było powodem 
silnego spadnięcia papierów tego dłuou.

— Ostatnie wiadomości o podróży królewskiej 
datowane są 13  b.m. z Trauenbritzen. Z e  szcze­
gółów podróży po Szląsku, najważniejszym jest 
mowa miana przez króla w Hirschbergu, którą 
zawiera tamtejszy dziennik powiatowy. Landrat 
tameczny występuje w tym dzienniku urzędo­
wym z artykułem, którego wstęp następujący: 
Hirschbergski powiat wielkiego doznał szczę­
ścia, z oglądania NPana w swoich granicach.
Nie jedno wierne serce biło głośno z radości,
że po długoletniem opuszczeniu i po ciężkich bu­
rzach godzących w pierś ojczyzny, ukochany
pan i król zaw ita ł  znowu w dolinę, którą na­
de wszystko m ło w a ł  (której miłość swoją i swo­
ją pieczę od wielu lat okazywał. Lecz nie sa ­
ma tylko radość w sercach, głęboki również 
smutek i głęboki ża l,  że JKM ość n e wszystko 
tak zasta ł  jak  pozostawił, w uieszcźęśliwych 
bowiem latach i w tej nawet dolinie, wielu zg w ał­
ciło obowiązek wierności i wdzięczności, a nie­
wierność i bunt, i tu się zagnieździły, to też nie 
jeden poczuwając się , z trwogą w  sercu w y­
glądał przybycia NPana. Błogo temu, kto ja­
wnie przyznał się do winy, i z pokorą o prze­
baczenie b łagał.  Tak uczynili sołtysi powiatu 
Hirschbergskiego w imieniu gmin wiejskich. N.

an raczy ł  łaskaw ie  zezwolić, aby w niedzielę 
7 t. m. po nabożeństwie wystąpili przed niego, 
a surowe słowa, które do nich w yrzekł,  brzmia­
ły  jak  następuje:

„Stoicie tu w imieniu gmin, których przeło- 
żony mi jesteście. Cieszy mi<j? że was widzę, 
ale i ja przybyłem, aby wam powiedzieć, że 
to się nieda niczem usprawiedliwić, iż miesz­
kańcy tej doliny tak ciężkich dopuścili się prze­
stępstw. Zwodziciele i tu odgrywali swoją rolę, 
a nie przeszkadzano im, ale dawano się bez o- 
ględndści uwodzić i tumanić. Gwałcono święto- 
kradzko wszelkie boskie zwierzchnicze prawą’

ale Bóg wie, że dotrzyi _____
W  odpowiedzi na tę mowę królew ską, sołtysi 

złożyli następujący adres: „Sołtysi powiatu 
Hirschbergskiego stawają przed W. K. Mością 
nie bez boleści, gdyż nie mają tak czystego 
s e rc a , jak  to przystoi wiernemu poddanemu s ta -  
wającemu przed swojego króla i pana, i ponie 
w aż zdaw ałoby s ię ,  jakoby nie stosowało się 
stare przysłowie do tej doliny: Panie! wierność 
twojego ludu j e s t ,  jako te góry niewzruszona. 
Ale  ̂przychodzą oni w imieniu gmin w*iejskich 
prosić W. K. Mości o przebaczenie im dla skru­
chy ich i dla tych wrielu dobrych i dobrze my­
ślących, którzy zamieszkiwali dolinę, i błagają 
o powrot łaski królewskiej. Jeżeli wola jest 
bożą, toby udowodnili nawet czynem, że ‘w ier­
ność w powiecie tym nie w y g a s ła , i ż e w szy­
scy umieliby teraz wystąpić silnem ramieniem 
przeciw uwodzicielowi, gdyby się zbliżył.“

Król nieprzyjął deputacyi z miasta Hirschber­
gu , ale polecił mi (Landratowi) ogłosić co na­
stępuje:

„J. K. Mość kaza ł pozdrowić kilkakroć do­
brze i wiernie myślących z miasta Hirschberga, 
aby niełaski jego niebrali do serca , gdyż ona 
nie ich tyczy, ale tych wszystkich, którzy u- 
prosiwszy i otrzymawszy w r. 1 8 4 6  przebacze- 
nie N. P a n a , przecież złamali wdarę znowu 
w r. i  8 4 8 ,  jak  również i t}rch , którzy niepo- 
wstali z ca łą  mocą przeciw niewiernym (die 
Untreuen). Wiernie imślący jednak powinni się 
s ta rać ,  aby liczba ich w z ro s ła ,  iżby nieprzy­
jaciel coraz był słabszy. Lubo i inne miasta 
podobnież przew'iniły, to przecież wina miasta 
Hirschberga jest znacznie większa, gdyż więk­
sze miało ono obowiązki, i żę to  osobista sp ra­
wa między J .  K. Mcią a miastem, któremu on 
ła sk ę  swToją nieprędzej wróci, aże mieszkańcy 
jego dowiodą czynem, że ża łu ją  dawnych prze­
winień i powtórnego złamania wierności i że 
prawdziwy Wierny sposób myślenia n a ’ nowo 
przywróconym został.“
n rZ iSw aWił hr' ?-Skara Heichenbacha odbyła sie 
przed W rocławskim sądem przysięgłych 13go
września Am oskarżony, ani też obrońca nie 
stanęli. 1 rokurator ponowił sk a rg ę , której g łó ­
wna treść jes t:  Hr. Reichenbach był członkiem 
Agromadzenia narodowego w  Frankfurcie i na­
leża ł  do tych , którzy się przenieśli do Stuttgartu 
1 tam wydal, znane uchw ały  6 go czerwca. P ro­
kurator w Raciborzu wniósł przeto skargę prze- 
d w  Reichenbachowi, a  sąd obwodowy Opolski 
właściwe forum obżałowanego odrzucił takową,
racT™- a oS° wniesione zaskarżenie proku- 
ratoryi do sądu apelacyjnego w Raciborzu nn
zostało bez skutku. Prokurator udał sie przeto
do najwyższego trybunału do Berlina, który sa ­
dowi Opolskiemu nakazał aresztowanie oskar­
żonego, i wytoczenie mu procesu. Sąd Opolski 
z początku uczynił temu nakazowi zadosyć, ale 
na polecenie sądu apelacyjnego Raciborskiego, 
uwolnił aresztowanego i śledztwo zniósł. W  skut­
ku tego przeciw sądom Opolsk. i Raciborsk. w y­
toczono proces, a sprawę Reichenbacha oddano 
sądowi Wrocławskiemu. Spraw a ta naprzód sta­
wioną była  przed sąd przysięgłych 1 1  majar. z.
I rzysięgłym przedłożono 4 ry  pytan ia , z któ- 
r j  ch trzecie było : „czyli oskarżony je s t  win­
nym udziału w wydaniu uchw ał z dnia 6 go 
czerwca od zgromadzonych w Stutgardźie człon­
ków parlamentu postanowionych , które zamie­
rza ły  gw ałtow ną zmianę konstytucyi pruskiej?" 
Odpowiedziano: „Tak je s t ,  oskarżony jest win­
nym". Poczem sąd w y rzek ł ,  aby sprawa ode­
słana została przed sąd przysięgłych w Opolu.
Co się tyczy aresztow ania , tutejszy uznał 
się niekompetentnym. Przeciw temu wyrokowi 
prokuralorya zapro testow ała , a najwyższy try ­
bunał zniósł wyrok sądu wrocławskiego i p 0 _  
lecił sądzić tę sprawę na mocy orzeczenia p rz y -  
sięgłych. Tymczasem oskarżony, który uwol­
niony z o s ta ł ,  bawi w Londynie 1 mimo w e z w a ­
nia go przez posła Pr"f.k,.ef 0 ’ . n*? s taw ił  się. 
Prokurator wniósł na Jat Więzjenja 0u_0^  
ca z urzędu d°dany przemawiał za  znmiejsze_ 
niem, a sąd skazał g na utratę praw  obywa­
telskich, fa  I at więzienia, i 0Pdbyciu tegoż
na Wn  ,a‘ K S JnlS°- tudzież koszta!

, uwięziony w H am -
S ieS ck ich  uszedł z aPra w <5 rewolucjonistów
wszystkich g łów nie is l  Kew.zye po

ihvwaia sie /. , f l s^ych miastach niemieckich

cniejsze jednał, P p f-V « J ” »-nif. rr„! .. wrażenie sprawiło aresetowa-

sięgano po obcą własność, chciano nawet mnie 
moją własność wydrzeć. Ś. p. mój ojciec lubił 
tu bawić w tej dolinie; s łuchał  z przyjemnoś­
cią nazwy wsi i miast, a ja  również miałem r - r ^ u c  moro demokratyczne, r e is e  z a ła tw ia ł  
w nich zaufanie; ale poszły one za przykładem ;^orf spondencye wychodźców niemieckich z  na­
mi as t stołecznych i musiałem gorzkie tu p rz e - jCzelmkami ruchu w kraju, a między nimi z S te -  
być doświadczenie. Spodziewam się jednakże, 
iż przynajmniej wiejskie gminy nie zechcą mii”  ^   ̂ T 
jeszcze raz dać doznać takich doświadczeń, 
gdyż inaczej spadłaby na nie moja n iełaska •

nip w K„i .7 wrażenie sprawiłt 
zwiskien. "  Pok° j°w ego króla pruskiego na- 
wa nveh ,eiSe’ ki6ry  4  raz>'co rok iezlJzit w P O -yatnxmV , ’ M u r y  razy co t o k  pry-
S n  / L  econiacb króla do Londynu. A i is z o -  

a  G azeta  donosi, że znaleziono przy nim 
J^upełne bióro demokratyczne. Feise z a ła tw ia ł

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  15 września. Z przyjemnościi* moieroy donieść^
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iż uchybienie w bfcdowie szczytu  kośc io ła  dominikańskiego, 
o którem wspominaliśmy w Kronice Czasu, w tych dniach 
poprawione bedzie i środkowy kamień na szczycie  umie­
szczony, znacznie  podwyższonym zostanie.

Robota p rzy  burzeniu sl icy Grodzkiej idzie n ieprzerwanie ;  
dziś rozpoczęto rozbieranie domu pana S ie rakow skiego ,  któ­
r y  się w reszcie  sk ło n i ł  dobrowolnie do p rzy jęc ia  podaw a­
nych mu warunków. C a ła  przeto trudność polega Jeszcze na 
domu pana Schmidta. W  tych dniach o dby ła  się na gruncie 
domu tego komisya z Rady  Adm inistracyjnej  wyznaczona, 
k tó ra  opiuiowafa za  pozostawieniem domu pana Schmidta i 
wytknięciem linii od punktu zetknięcia  się domu tego z do­
mem pana Microwskicgo po narożn ik  domu pana S zym ań­
skiego. Dziwi nas owo zdanie komisyi , a nawet jej  wydele­
gowanie, gdy kierunek ulicy Grodzkiej wytknięty przez ko­
nt z Rady miejskiej,  do której  wyznaczone by ły  nawet 
niektóre z osób w s k ła d  tej nowej komisyi wchodzące, ( a  
k tóre  inaczej dawniej op in iow ały)  potwierdzony Już zos ta ł  
p rzez w ła d z e  w yzsze .  Nadto nie warto byłoby nawet przed­
s iębrać ca łe g o  burzenia, gdyby np. dom pana Microwskic 
e k i lkanaście  cali m ia ł  się tylko cofać. Spodziewamy się, ż

Broszura pana K rzeczunowicza, napisany 
jest w języku niemieckim i nosi tytuł: B e-  
trachtungen iiber die Rehandlung der S tre i-  
tigkeiten , zwisc/ien den gewesencn H err-  
schaften, und den ehemaligen Unterthanen 
m Galizien. Lem berg, im Monate August 
1851 . W chodzimy zupełnie w myśl sza­
nownego autora i oceniamy jak należy cel 
praktyczny, dla którego pracę swoją w ję ­
zyku niemieckim podjął i o g ło sił. S z. auto­
rowi chodziło widocznie o to , ażeby poró­
wnanie teoryi prawa, z jego wykładem i 
wykonaniem, z takim mozołem przedsięwzięte 
i dokonane, m ogło hyc przedewszystkiem  
ocenione i uwzględnione u wierzchołka w ła ­
dzy naczelnej państwa, a zatem w Wiedniu 

" przez w łaściw e rninisterya. N ie wątpiąc też
o KiiK»ii«9w>v mmi d ic^ jso coiac.  apouz iew am v sie, ze l *i ••  i i i i • « • * • i
. p in ia  tej nowej k o m i k i  nie wpłynie  na zmianę z 'a la twio-  Chw,1S> 1Z C e l  t& k  zbawienny dopiętym jak

należy zostanie, pozwalamy sobie wyręczyć 
sz. autora w dopięciu drugiego, niemniej 
w ażnego, jakim jest rozpatrzenie się w jego  
pracy, przez strony w kraju interessowane; 
bo jeźli maksyma, że nikt niewiadomością 
prawa wymawiać się niepowinien i nie może, 
jest słuszną i ma jakąkolwiek podstawę, s łu ­
szną jest także rzeczą, ażeby w szyscy obo­
wiązani stosować się do prawa, wiedzieli 
ile można jak najdokładniej, o jego brzmie­
niu, o jego w yk ładzie, o jego wreszcie 
w praktyce zastosowaniu.

Tą też jak już raz powiedzieliśmy pra­
ktyczną myślą powodowani, będziemy się 
starali obeznać czytelników naszych , z g łó -  
wnemi ustępami broszury o której mowa 
Traktuje ona oprócz wstępu, w rozdziale I. 
o kompetenegi zw ierzchności; magistratu)", 
(d e r  B ehórden j,* w rozdziale II. o p r ze ­
pisach wedle których spory, o których mo­
w a , załatw iane b yw a ją , o ich w ykładzie  
a następnie o ich zastosow aniu; w ustępie 

U  W  A  lii I  roz(lziału II. mówi autor o przepisach

nego Już przedmiotu.
— W iele w Londynie mówi^ o nowem przedsięwzięciu, 

świctniejszein jeszcze  j a k  s ła w n y  most tubowy. Budowniczy 
R ogers  chce wybudować przez Severn  (n a jw ięk sza  rzeka 
w  całej Anglii)  most  d ługi  na dwie mile angie lsk ie ;  na mo­
ście tyra prowadzić m aja  podwójny kolej żelazna , zw y k ła  
szosę , i wznieść b azar  z sk lepam i;  szerokość  jego  ma w y ­
nosić 140 stóp, szerokość a rkad  324, wysokość  nad n a jw y ż ­
s z y  punkt przyboru  m orza  120 s tó p ,  tak ,  że na jw iększe  o- 
k r ę ty  w każdej chwili  pod nim p rz e p ły w a ć  mogs|. Pan R o ­
g e r s  chce most ten budować z k a m ie n ia ,  że laza  i s z k ł a ;  
spodziewa się , że to przedsięwzięcie  dobre dochody p r z y ­
nosić bedzie.

P rz y je c h a li  do K ra k o w a  od dnia 13 do 14 w r z e ś n ia : 
Jo rd an  J a n  ze Lwowa. Szym anow ski  W ł a d y s ł a w  z B a­
ranow a. Boczakiewicz Fel iks  z P rz ec ław ia .  Machnicki T o­
masz, Popiel Hipolit z Polski. T re t t e r  W iktor in ,  T re l t e r  A le­
k sa n d e r  z T a rn o w a .  Matuszewicz S ta n i s ła w  z W iednia. R o -  
Je w sk a  Napoleona z W arszaw y '.

W y j e c h a l i :  Drnhnjowski T y tu s  do Czorsz tyna.  Chmie­
lowski F ranc iszek  do Bochni. Milikowski E dw ard  do T a rn o ­
w a. S tadnicki Jó z e f  h rab ia  do Janowio. S ło tw ińsk i  S t a n i ­
s ł a w  do Gfobikowy. W iw odsow  ces. ros.  pułkownik  do L w o ­
wa. Morawski z żoną do T arnow a .  Mokrzycki Karol,  Nowo­
w iejski Janusz ,  Moro Piotr  do Wiednia. Rosznowano A le­
k sa n d ra  do Drezna.

nad postępowaniem w załatw ianiu sporów  
pom iędzy dawnem i dziedzicam i, a ich n ie- 

yd y  poddanem i w  G a/icyi
przez 

L  W  Ó W

w miesiącu sierpniu 
1851.

w ogólności', w ustępie 2gim tegoż rozdziału 
mówi: o przepisach w sporach o grunta 
poddań cze; w ustępie 3cim tegoż samego 
rozdziału jest mowa o przepisach w spo­
rach, o tak zwane służebności poddańcze ,*
w ustępie nareszcie 4ym zawsze tego sa—

mego rozdziału, traktuje autor o przepisach  
w sporach o posiadanie.

7a samego już przeto wyliczenia tytułów 
głównych rozdziałów broszury, może każ- 

iki monarchii z ostatnich zw łaszcza1 z łatw ością powziąść miarę, o ważności 
godni, uczyniły prawie wszystkie, j^j treści. Zamierzając podać kolejno do wia- 

■ ‘ ' domości czytelnika, obszerniejsze wyciągi
z każdego zosobna ustępu broszury o której

Dzienniki 
dwóch tygod 
bardzo zaszczytną wzmiankę, o broszurze 
w miesiącu sierpniu r. b. we Lwowie o g ło ­
szonej, której autorem m iał być p. Kornel 
K  rzeczunowicz, treścią z a ś , uwagi nad 
postępowaniem, praktykowanem dotąd w za­
łatwianiu sporów, pomiędzy dawnemi dzie­
dzicami dóbr, a ich niegdy poddanymi za­
szłych . O ile z wiadomości podanych przez 
dzienniki sądzić godziło s ię , broszura pana 
K rzeczunowicza, była praktycznym zesta­
wieniem , ogólnych ustaw wydanych dotąd 
w monarchii pod względem załatwiania spo­
rów wspomnionych, z ich późniejszym w y­
kładem przez w ładze w łaśc iw e, przy za­
stosowaniu i wykonaniu takowych w Galicyi, 
z sposobem w reszcie, w- jakim ustawy te 
są  w Galicyi rzeczywiście wykonywane; i 
uważana też z tego stanowiska, jako kom­
pendium teoryi, w ykładu i zastosowania 
praw, regulujących stosunki, dziś właśnie 
więcej jak kiedy indziej, wszystkich obywa­
teli galicyjskich jak najmocniej obchodzące, 
zapowiadała być dla niejednego uczącą w po­
stępowaniu skazów ką, dla kraju zaś całego  
i w ładz jego pismem, ułatwiającem znako­
micie , ostateczne uregulowanie stosunków o 
których mowa.

mowa, ograniczamy się dzisiaj na obeznaniu 
czytelnika z jej wstępem , tłómaczącym po­
niekąd cel pracy i publikacyi sz. autora 

P . Krzeczunowicz powiada w wstępie o 
którym mowa:

„W e w’szystkich państwach, gdzie prawo­
dawstwo stoi na równi z czasem , rozdział w y ­
miaru sprawiedliwości cywilnej, od administra- 
cyi państwa, stanowczo jest  dokonanym, i w y ­
miar o którym mowa, usuniętym jest  ściśle od 
wszelkiego w p ły w u  magistratur administracyj­
nych, w  celu zapobieżenia, iżby prawo prywa­
tne, nie staw ało  się środkiem do dopięcia poli­
tycznych celów.

Jak dotąd, część  ogólnego wymiaru sprawie­
dliwości cyw ilnej, to jest roztrzyganie w spo­
rach pomiędzy byłemi dziedzicami dóbr, a ich 
poddanemi, powierzonym było w Austryi, zw ierz-  
chnościora politycznym, to jest administracyjnym. 
Stosunek poddańczy, usprawiedliwiający cho­
ciaż tylko pozornie, ten wyjątkowy stan, roz­
wiązanym zosta ł  w  r. 1 8 4 8 .  Z promulgacyą 
ustawy z d. 7  września 1 8 4 8 ,  uchylonym zo ­
s ta ło  n ie ty lko  p o d d a ń s tw o ,  a le  nadto  w sze lk i  
s to su n ek  opiekóńczego zw ie rzch n ic tw a  (Schulz  
obrigkeitliche) n a d  p o d d a n e m i , r a z e m  z e w s z y -  
s tk iem i, do tegoż zw ie r zc h n ic tw a  odnosząccm i  
się i  takow e regu lu jącem i u s ła to a m i i p r z e p i­
sami.  (Art. 1 . )  Po dokonanej też promulgacyi 

'  ’ • - • -  £ e

dalszych  r o z p o r z ą d z e ń , orzekać  m a ją  z a w s z e  
j e s z c z e , w ł a d z e  po lityczne (a d m in is tra cy jn e )  
wedle dotychczasowych  w t e j  m ie rze  wydanych
przep isów .

Rozporządzeniami miaisteryum sprawiedliwo­
ści z dnia 1 6  stycznia 1 8 4 9  - ) ,  tudzież niini- 
sterytim spraw wewnętrzny,^ z dnia 1 grudnia 
1 8 4 9  3)  wydanemi do wszystkich w ład z  na­
czelnych, zachodnich krajów koronnych, kom- 
peteucya w ład z  politycznych (administracyjnych) 
w roztrzyganiu sporów między byłemi dziedzi­
cami dóbr a ich niegdy poddanemi wynikłych,  
wyraźnie uchyloną zo s ta ła , i przepisanym je ­
dnocześnie zostało , przed któremi i jakiem? są ­
dami cywilnemi, strony wspomniane praw s w o ­
ich dochodzić mają.

Rozporządzeniem cesarskim ,f  j  %7 paźdz.
1 8 4 9  4) ,  obowiązującym także i w Galicyi, po­
stanowionym zo s ta ło . że spory odnoszące się do 
posiada nia nieruchom ości,  w których były  dzie­
dzic dóbr jest stroną, przez w ła śc iw y  sąd cy- 
wilny krajowy (Landrecht) roztrzygane być ma­
ją, który to sąd ,  do pertraktacji sprawy, albo 
najb iższy  sąd, albo własnego komissarza , albo 
nareszcie co do Galicyi, egzaminowanego ko­
mornika (Grenz Kammerer), delegować może.

Na zasadzie tez co dopiero powołanego roz­
porządzenia Cesarskiego, niektóre spory o po­
siadanie, z a sz łe  między byłemi dziedzicami dóbr 
a ich niegdy poddanemi, wytoczonemi istotnie zo­
sta ły  przed sądy cywilne krajowe. W  jednym 
atoli z takich przypadków, Rimisteryum spraw  
wewnętrznych oświadczyło: że uważa być n ie  
w ł a ś c i w y m , ( w  odniesieniu  się  z w ł a s z c z a  co 
do G a l ic y i ), podobne tłomaczenie najwyższego  
rozporządzenia z d. 2 7  paźdz, 1 8 4 9 ;  że moc 
jego obowiązującą i zastosowanie do sporów  
pomiędzy byłemi właścicielami dóbr a ich pod­
danemi w Galicyi, uważa być zawisłym, od wej­
ścia w  życie nowych dopiero magistratur sądo­
wych 5) ,  że  nareszcie spory o których mowa, 
w ładze  polityczne, ciągle je szcze  i nadal roz-  
trzygać mają, i koinpetencya w ład z  sądowych, 
wtedy dopiero za w ła śc iw ą  uznaną być może, 
jeżeli w ła d za  polityczna s a m a , spór tego ro­
dzaju na drogę sądową odeśle. W  skutku prze­
to pow yższego oświadczenia, ministeryum spra­
wiedliwości, reskryptem z d. 15 marca 1 8 5 0  do 
L. 3 1 0 2  fi) ,  do sądu apellacyjnego lwowskiego  
wystosowanym, poleciło wszystkim Instancyom 
sadowym w Galicyi, ażeby cytowane na począt­
ku rozporządzenie ministeryalne, z d. 1 2  listo­
pada 1 8 4 8  r. do G. 8 5 0 8 ,  (patrz przypisrk *), 
mimo późniejszych w tej mierze wydanych roz­
porządzeń i postanowień, z a  obowiązujące u w a -
'X,CL<łtJ.

W  skutek powyższych rozporządzeń ministe- 
ryalriych, postępowanie w  sporach między by 
łemi dziedzicami dóbr a ich poddanemi, przy­
wrócone zostało do dawnego stanu; o prawach  
ich wzajemnych w tej mierze, orzekają zaw sze  
jeszcze w ładze polityczne czyli administracyjne; 
i prawo z d. 2 7  paźdz. 1 8 4 9  r., które na dro­
dze przepisów, dotyczących zaprzysiężenia ze ­
znali p zez  świadków, tudzież przyspieszone­
go postępowania, pewności posiadania nie małe  
daje rękojmie, zostało w zastosowaniu swojem 
co do sporów tego r o d z a ju  w  Galicy i w yn ik łych  
tymczasowo zawieszonym.

Wtedy przeto, kiedy w innych krajach ko­
ronnych, spory o posiadanie najmniejszego cho­
ciażby kawałka ziemi, tylko na zasadzie zezna­
nia świadków przysięg łych , i ściśle oznaczone­
go postępowania, przez sądy cywilno krajowe 
załatwiane bywają;— wtedy w  Galicyi, w skutku 
powyżej zacytowanych postanowień i rozporzą­
dzeń, spory między byłemi dziedzicami dóbr a

ich niegdy poddanemi, dotyczące nie raz nie tyl­
ko prawa użytkowania, ale prawa nawet w ła ­
sności, przestrzeni gruntów kilka se t ,  a nawet 
tysiące morgów wynoszących, roztrzygane by­
wają vv l e j ,  2ej ’i w 3ej Instancji, Va drodze 
dekretów, przez w ład ze  administracyjne, ściśle 
mówiąc, przez pojedyczych urzędników, bez 
poprzedniej kolegialnej narady ferowanych; de-  
krelów, które nadto nie wedle stałych przepi­
sów prawa, ale wedle zmiennych częstokroć 
z.dań i pojęć, na zasadzie do tego wcale nie­
normalnego postępowania, gdzie  w  większej czę ­
ści wypadków, stronne i niezaprzysiężone z e ­
znania summarycznie wj'słuchanyrii świadków, 
mają wagę dowodów prawem wymaganych, o -  
rzekane bywają.

Sposób za pomocą którego system postępo­
wania w sporach o których m ow a, system do 
dziśdnia obowiązujący, w y k sz ta łc i ł  się w Ga­
licyi od czasu jej zajęcia, skreślimj’ tutaj w g ł ó ­
wniejszych zarysach, w  obrazie tym uw zglę­
dniamy g łów nie  spory, dotyczące praw posia­
dania, w łasności, i służebności gruntowych, bo 
te obecnie są najważniejszemi i najczęściej się 
wydarzają.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
S t r y j  30go sierpnia. Tegoroczne żn iw a  skończą  sie ju ż  

wkrótce w tutejszym obwodzie. Pszenica i żyto ucierp ia ły  
mocno przez s ło tę  podczas kw itn ięc ia ,  zaczein zbiór ich 
w y p ad ł  tego roku tylko średnio. Natomiast owies i jęczmień 
z rodz i ły  bardzo dobrze,  a brak  siana  zastąpi zapew ne po 
większej części obfitość jęczmienia. J.iktn juz  dawnićj  dono­
siłem fob. Gaz. Iwow. N. 200) ,  p rzepad ły  kartofle prawic 
zupełn ie ,  a w wielu miejscach nie wrócą  się naw et  wysadki
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P ragn ien ie  przet0 u a sze  obeznaiiia s i ę . ^ y ■ «  którćj m o w a , .z d a w a ło  nam się, żt 
li:aó; z broszura „ sur • onlżpli .p y 0 w ł asnosć i posiadanie, między byłem
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sza n y ca  
t łu m aczon em  j

tich w y c iągów , w  dziennikach O g ła - jw  przyszłości mogące, nTe^będą^więcej roz­
t y ł o  podobnem5 znajdzie k ażd y  w y -  trzygane przez w ład ze  polityczne, administracyj- 

■ dostaw szy  ja nareszcie  d o n e i * wedle uchylonych wyjątkowych ad hoc
r.1- . ? . . . . . Jn c fL iiir  Jllft ł il l fn w p  nppłp»!/łnM T..;. ho/Inrak i r o /n a tr z y w s z y  się dokładnip w  ińi u sU 'v ’ ale ze ,takowe pertra*tować się będą rąk i rozpalil y  J J  ookfadn.e  w  jej, dach cywilnych, i sądzone będa wedle

tr e śc i ,  m usinn p J nl  J®st w  sam eJ'ogólnych w  tej mierze obowiązujących“ przepi-
r z e c z y  pismem nadei w uwecnych okoliczno-jS(jw kodeksu cywilnego. Postanowieniem atoli
ściach dla kraju n a s z e g o  ważnym i u ż y te -  wj'sokiego mjnisteryum spraw wewnętrznych
cznem , p ism em , w k ła d a ją c y m  na nas o b o -  z d. 1 2  listopada 1 8 4 8  do L. 8 5 0 8  ')  orze-
w ią z e k ,  podania g łó w n ie j s z y c h  p r z y n a jm n ie j  czonym zostało  co do GaHcyi: i e  w z a ła tw ia n iu
j e g o  ustępów, do w iadom ośc i  czyteln ików  na p o r ó w  o których m ow a , ty m c za so w o  i a z  do

SZych.  1 O R e sk ry p t  gubernialny z d. 21 list. 1848 do 1. 14,954.

а)  Dziennik p raw  pańs tw a, tom dopełn ia jący  str . 103.
3)  Dziennik p raw  pańs tw a, rok  1849. U s ta w a VII s tr .  30.

Patrz  szczególnie § § .  1, 2 i 3. P a r a g ra f  3ci stanowi nawet, 
że spory  tego ro d z a ju ,  k tó reby  ju ż  przed w ład ze  polityczne 
wyniesione b y ły ,  sądom cywilnym do dalszej  p e r t ra k ta c j i  
oddane b j ć  m ają .  .

*) Dziennik p raw  państwa, rok  1849, u s t a w a  III. Rozpo­
rządzenie to zaw ie ra  przepisy dotj’Czące postępowania w spo­
rach o posiadanie.

' )  W  innych k ra jach  koronnych, rozporządzenie c sa rskic  
z dnia 27 paźd. 1849 zas tósowanem zos ta ło  na tychm iast  po 
promulgacyi do sporów między byłemi dziedzicami dóbr a 
ich niegdy poddanem i, chociaż tam nowe m ag is t ra tu ry  s ą ­
dowe zaprowadzone jeszcze  nic zo s ta ły .  Oprócz tego nad­
mienić w y p a d a ,  że rozporządzenie z dnia 27 paźd. 1849 nie 
mówi wcale o sądach  dopiero organizowanemi być majacyoh, 
ale mówi o sądach obecnie fu n k c jo n u ją c y c h ,  to jest  o sz la ­
checkich sądach i o ga licy jskich  kom ornikach  ( G r e n z k a m -  

m e r e r ) , k tó rzy  po zaprowadzeniu nowćj o rgan izac j  i sądo­
wej egzys tow ać  więcej nie będą.

б)  Rozporządzeniem powyższóra Ministeryum Sprawiedli-  
Wośoi, podanem zos ta ło  do wiadomości publicznej, > oświad 
czenie Ministeryum S p ra w  w ew n ę t rzn j ’ch wyżej wspomniane.

la r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K urtatelcgraficm ne t  duia 15 w rześn ia . Meta­

liki 5 -proo .  9 3 5/8. — Metaliki 4 ' / , -p rocen t.  6 2* / , .— Metaliki 
4-proc.  7 3 % . — 4 -proc.  z 1850 r. 9 0 % .— 2 ' / , -p ro c .  4 7 % . — 
1-p roc .  19 7t . — Metaliki z e iągn. z 1839 r. za 3 0 8 ' / , ,  300.— 
Augsburg  117% . — L o n d jn  U  34 kr. — Pary*  139. — 
Akeye Bankowe 1235. A k c je  kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1515. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 15 września .  Banknoty 9 2 %  P ru ­

sk i kuran t  1 0 0 % . — Im p e ry a ły  ros. 34 gr . 24. Ruble s r e ­
brne 1 0 0 % -  D onaty  20 złp. 3 -  L is ty  zas taw ne  Król. 
Pola. z kupon. 101%. — L is ty  zas taw , galic.  z kup. daja
— żąda ją  8 0 . -  Cwane. s ta re lO C 3/, nowe 107 '/ , .

K u rs  lw o w sk i z d. 13 września . D okat bnlen. 5 z ł r .  24 kr.
— Dukat ces. 5 z ł r .  29 kr.. — P ó ł im p e r j 'a ł  rosyjski  
9 z ł r .  28 k r . — Rubel rosy jsk i  I z ł r .  50 k r . — T a la r  
pruski 1 z ł r .  43 kr . — Polski k u ran t  i picciozłot.  1 z ł r .  
21 k r .— Galie, l isty zas taw ne za  100 z ł r .  85 z ł r .  40 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia l i g o  w rześn ia .— Metaliki 9 3 % . — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — Akeye Banku wiedens. 1 2 4 0 .— 
Akoye Koiei Żelazn. 151%. — Agio od z ło ta  2 3 % .  od s r e ­
b ra  1 8 % . 4

w r o c ł a w s k i  z dnia 13 września . Banknoty a u s t r i a c k ie  
8 0 . -  Pols. bank. bilety ! H % . _  | , i s tv  zas taw . Krńl Pol-
nowe i dawne 9 5 % . ~  Akeye kolei Żelazn. Krak. -  eó rn o -  
sz ląs .  8 2 % .  6

Ner 172. , [247 — 1 -3 ]
Z c. k. Dyrekcyi Gimnazym Krak. S. ANNY.

Gćy z p rzyczyny  przedsięw ziętych w n iew łaściw ym  cza­
sie Jekkich reparacy j  i oczyszczeń ta l  szkolnych, nauki w e­
d łu g  poprzednich obwieszczeń w w łaśc iw ym  terminie rox -  
poczetcmi być nic moga, przeto termin rozpoczęcia nauk od­
k ła d a  sie do dalszych rozporządzeń, o czem rodzice i m ło ­
dzież w sw ym  czasie  i miejscu zawiadomioną zostanie 

W p is y  uczniów w dalszym ciągu odbywać sie będą od 9 
do 11 god* prżed południem i od 3 do 5 po południu 

Kraków dnia l.» w rześn ia  1851 r.
__________________VI Zaet. Dyrektora ,  S. Pogonotcski.

[244]Ner 5581. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Przychy la jąc  się do podania Chajma E iś e n b a e ła  o o g ło ­
szenie spadku po Chajmie R tterroanie pozosta łego z sum­
my złp. .999 na realności N. 35 w gm. VIJ stojącej  hipote­
cznie ubezpieczonej sk ła d a jąceg o  s i ę — a następnie p rzyzna­
nia mu takowej na s a t y s f a k c j ą  summy złp. 1200 z procen­
tem 5 %  od dnia 2fi s tycznia 1850 przypadającym  -  T ry b u ­
n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku prokura to ra  na zasadzie  nrt  
12 u«t. Lip. z r. 1844, w z y w a  wszystk ich  do summv p ow yż­
szej 999 złp. spadek po Chajmie Rittermanie stanowiącej ,  
praw a mieć m ogących,  aby się z taknwemi w przeciągu 3ch 
miesięcy do T ry b u n a łu  zgłosil i  — w przeciwnym "bowiem 
razie summa ta  podającemu Uhajmowi Eisenbachowi w ie rz y ­
cielowi namienionego C ha jm a^R .tterm ana p rzyznaną zostanie.

Kraków dnia 9 w rześn ia  1851 r. ‘
Sędzia  p r e z y d u j ą c y  B r z e z i ń s k i . 

s e k re t a r z  B u rzyń sk i.

Uwiadomienie [2 3 5 -3 J

mierzwł ^niT’Vr!?CZn]p Pro w a<I*enia młodzieży ,  podpisany za -
do Siebie w r o k » \ -  .I' rze , ' wi<;,  Pr * > V  Ł i l U u  u c z n i ó w  

, , ,  1 “ tezącym. Z aw iadam ia  przeto s z an o w n y ch
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